
w numerze
Janusz Likowski

Początek konkursu
Pantalena Śliwki

Kolumna
satyry i humoru

W. Bill-Biołaceikowski

Nasz sukces
*

Knock- out
(opowiadanie)

*

Numer niedzielny 10 stron

ElKOPOLSKI
Poznań, niedziela 16 llpca 1950 r. Nr 194 (1933)

Wykonując z nadwyżką plany gospodarcze
• przyczyniamy się do ugruntowania pokoju
© przyśpieszamy nasz marsz do socjalizmu

Komunikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego
o wykonaniu

Narodowego Planu Gospodarczego w II kwartale 1950 roku

jęczmień jary ok. 99 proc, 
ziemniaki 
buraki cukr.

(Ciąg dalszy na str. 2)

ok. 101 proc.
ok. 102 proc.

a5ą postępową ludzkość
Ogromny wiec na placu Stalina w Poznaniu 

poiąplł agresją imperialistyczną w Korei 
Sześćdziesięciotysięczna rzesza mieszkańców Po­

znania zebrała się na wczorajszej manifestacji na pl. 
Stalina, aby zaprotestować przeciwko brutalnej agresji 
imperialistów amerykańskich na Koreę.

Już na długo przed wyznaczoną godziną ze wszystkich stron 
miasta przybyły na plac długie kolumny pracowników Za­
kładów im. Stalina, PMT, Warsztatów Mechanicznych nr 12, 
Rejonu Lasów Państwowych, PZPO, Banku Rolnego, MHD, U- 
bezpieczalni Społecznej i innych zakładów pracy oraz insty­
tucji. Tłumnie przybyła młodzież „Służby Polsce". Prócz 
sztandarów organizacyjnych niesiono liczne transparenty z 
hasłami nawołującymi do wytrwałej wałki o pokój, do. wy­
konania planu 6-letniego, do udzielania pomocy ludności 
północnej Korei, która ucierpiała od bomb amerykańskich. 
Widzieliśmy też portrety przywódców klasy robotniczej w 
państwach demokracji ludowej i w państwąch kapitalistycz­
nych. Powszechną Uwagę zwracały olbrzymich rozmiarów 7 
portrety Generalissimusa Stalina i Prezydenta Bieruta.
Piękne tło manifestacji sta­

nowił gmach Uniwersytetu Po­
znańskiego bogato udekorowa­
ny czerwienią i zielenią oraz 
portretami Prezydenta Bieruta, 
Józefa Stalinami gen. Kim_Ir- 
Sena. Nad całą dekoracją fron­
tu Collegium Minus górował 
olbrzymi transparent z napi­
sem „Ręce precz od Korei".

WARSZAWA (PAP). Narodowy plan gospodarczy w II kwartale 1950 roku 
został wykonany z nadwyżką.

Duże znaczenie dla przekroczenia zadań planu miało podjęcie przez klasę robot­
niczą zobowiązań dla uczczenia Święta 1 Maja.

Również plan na I półrocze wykonany został z nadwyżką.
Według tymczasowych danych wykonanie Narodowego Planu Gospodarczego 

w II kwartale kształtowało się jak następuje:

„Ręce precz od Korei“!
Mieszkańcy Poznania manifestują na placu Stalina 
przeciwko agresji imperialistów amerykańskich na 

Koreę

Pod tym hasłem odbyła się też 
olbrzymia manifestacja.

Zagajenia wiecu dokonał 
przewodniczący ORZZ ob. Kie- 
szczyński. Z kolei wszedł na 
mównicę, witany spontaniczny­
mi oklaskami, wiceprzewodni­
czący CRZZ — Aleksander 
Burski.

Na wstępie przemówienia 
Al. Burski stwierdził, że na­
paść wojsk kliki Li Syn-Mana 
na północną Koreę była z góry 
przygotowana przez sztab im­
perialistów amerykańskich li­
czących się z łatwym opano­
waniem całej Korei i ujarzmie­
niem narodu koreańskiego.

I. Wzrósł produkcji przemysłowej
Plan produkcji przemysłowej 

według wartości w cenach nie­
zmiennych wykonany został w 
106 proc. Wartość produkcji w 
II kwartale była o 22 procent 
większa, niż w tym samym o- 
kresie ub. roku. Plan na I pół­
rocze 1950 roku wykonano ró­
wnież w 106 proc., osiągając 
51 proc, planu rocznego.

Poszczególne ministerstwa 
wykonały plany produkcji prze-

myślowe i na II kwartał 1950 r. 
jak następuje:

Ministerstwo
Ministerstwo

Ciężkiego 
Ministerstwo

Lekkiego
Ministerstwo

Rolnego i Spożywczego 
Ministerstwo Leśnictwa 
Ministerstwo Żeglugi

Górnictwa 
Przemysłu

procent 
wykonania

101

Przemysłu

Przemysłu

Wykonanie planu produkcji według ilości kształtowało 
jak następuje:

proc, wyko­
nania planu

107

105

109
104
108

Przemówienie
członka biura 
politycznego KCPZPR

wicepremiera

Hilarego Minca
wygłoszone na V Plenum 
KCPZPR w dniu 15 bm.

podamy
w numerze jutrzejszym

stał wykonany, jak następuje: 
pszenica jara ok. 105 proc.

w porów­
naniu z II 
k‘w. 1949 r.

w ’/«
Energia elektryczna 101 111
Węgiel kamienny 101 104
Węgiel brunatny 104 107
koks 103 103
ropa naftowa 107 113
stal surowa 101 110
wyroby walcowane 104 115
cynk \ 101 105
ruda żelazna 115 115
obrabiarki 105 109
traktory 143 162
samochody ciężarowe 113 374
motocykle 114 158
rowery 105 113
maszyny wirujące 103 184
żarówki oświetleniowe 108 129
akumulatory przenośne 113 121
kable silno- 1 słaboprądowe 101 110
odbiorniki radiowe 100 288
soda kaustyczna 108 117
soda kalcynowana 110 103
elektrody węglowe 102 123
azotniak 101 112
saletrzak z saletrą amonową 107 137
barwniki 115 121
tkaniny bawełniane 101 115
tkaniny wełniane 101 114
tkaniny jedwabne 102 117
jedwab sztuczny 106 112
wyroby dziane 101 116
obuwie skórzane 109 120
celuloza 104 106
papier 105 117
cement 106 115
porcelana stołowa 1 elektrotechn. 108 134
zapałki 104 109
spirytus surowy 120 181
papierosy 107 119
cukierki i czekolada 109 159
piwo 115 143
wino 112 173
mydła wszelkie 107 132

Nie został wykonany plan była większa o 6 proc, od pro-

Mimo złych warunków atmosferycznych

akcja żniwna przebiega pomyślnie

Mówca potępił także bezpraw­
ną uchwałę Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ, będącą tylko płasz­
czykiem dla bezczelnej napaści 
wojsk amerykańskich na Ko­
reę.

(Ciąg dalszy na str. 2)

przez 
Cięż.

produkcji na 2 kwartał 
Ministerstwo Przemysłu 
kiego w zakresie surówki (96 
proc.), kwasu siarkowego (92 
proc.), ołowiu rafinowanego 
(87 proc.) superfosfatu mine­
ralnego (82 proc.), parowozów 
normalnotorowych (94 proc.), 
wagonów osobowych (86 proc.)

Ministerstwo Przemysłu Lek­
kiego nie wykonało planu w 
zakresie wapna palonego (93 
proc.), cegły pełne’ i dziuraw­
ki (92 proc.), mebli giętych (98 
proc.).

Mimo niewykonania planu 
produkcja w zakresie surówki

dukcji w II kwartale r. ub., w 
zakresie ołowiu rafinowanego 
o 24 proc., kwasu siarkowego 
o ? proc., superfosfatu mineral­
nego o 9 proc., parowozów nor. 
malnotorowych o 9 proc., wap­
na palonego o 15 proc., cegły 
pełnej i dziurawki o 44 proc., 
mebli giętych o 33 proc.

II. Rozwój rolnictwa
W rolnictwie plan zasiewów 

wiosennych został wykonany 
w ok. 103 proc., plan zasiewów 
ważniejszych ziemiopłodów zo-

na terenie całego kraju
WARSZAWA (PAP). Padające w ostatnich dniach deszcze 

wstrzymały niece tempo rozwi jającej się kampanii żniwnej. 
Mimo to do 12 bm. 
miliona ha żyta.

Woj. szczecińskie 
skie, ze względu na 
wskutek specyficznych warun­
ków klimatycznych dojrzewa­
nie zbóż, do sprzętu żyta przy­
stąpiły dopiero 13 bm.

Pierwsze przystąpiły do żniw 
w woj. szczecińskim zespoły 
PGR — Giżyno, w pow. draw­
skim, Witnica w pow. dębnic­
kim i Bienice w pow. kamień­
skim. Zespół PGR Giżyno, jed­
nocześnie z układaniem zboża 
w sterty przeprowadza pod- 
orywki. Na pomorzu szczeciń­
skim do pomocy w żniwach 
stanęło ponad 100 ochotniczych 
młodzieżowych brygad żniw­
nych

W woj. krakowskim zespoły 
PGR: Adrychów, pow. Wado­
wice, Jodłownik, pow. Limano­
wa, Jakubowice, pow. Miechów 
i Chyszów pow. Tarnów zakoń­
czyły już żniwa żyta. Wszyst­
kie zespoły PGR po zżęciu i 
ustawieniu zboża w sterty, 
przeprowadzają podorywki i 
sieją poplony.

PGR okręgu śląskiego roz­
poczynają zbiory pszenicy ozi­
mej. Pierwszy rozpoczął żniwa 
pszenicy zespół PGR Oleśnica, 
a następnie zespoły: Strzelin, 
Wrocław, Milice i Namysłów. 
Szczególnie dobrze przebiegają 
żniwa w zespole PGR Pietrzy- 
kowice, gdzie po przeprowa­
dzeniu podorywek na obszarze 
35 ha zasiano już poplony. W 
zespole tym robotnicy rolni 
pracują dniem i nocą. Szczegól­
nie ofiarnie pracuje traktorzy­
sta ob. Smyra, który dziennie 
wyrabia do 160 proc, normy.

W woj. poznańskim w PGR- 
ach i spółdzielniach produkcyj­
nych zebrano ponad 65 tys. ha 
zbóż. Dobrze przebiegają żni-

skoszono w 8 województwach ponad pół

i olsztyń- 
późniejsze

wa również w indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich 
woj. poznańskiego.

We wszystkich wojewódz­
twach wydatną pomoc w żni­
wach okazują robotnicy i mło­
dzież. W woj. gdańskim np. ro- 
botnicy Gdańska wyremonto­
wali w spółdzielni produkcyj­
nej w Żukczynie wszystkie u- 
szkodzone maszyny żniwne. 
Pracownicy Woj. Komitetu 
PZPR w Poznaniu, robotnicy 
Państwowych Zakładów Zbo­
żowych i czionkowie Zw. Zaw. 
Metalowców pomagają w żni­
wach gospodarstwom państwo­
wym w Grabianowie, Galowie, 
Posadowię i Dowierzonkach.

Postępowi dziennikarze 
solidaryzują się 

z dziennikarzami
kcreańskimi

PRAGA (PAP). Urzędujący w 
Pradze sekretariat generalny 
międzynarodowej organizacji 
dziennikarzy w telegramie do 
dziennikarzy koreańskich daje 
wyraz całkowitej solidarności 
z kolegami koreańskimi i z ca. 
łym narodem koreańskim wal­
czącym o pokój i niepodległość 
swego kraju. Dziennikarze ko­
reańscy zaproszeni są do u- 
działu w międzynarodowej or­
ganizacji dziennikarzy, która u. 
czestniczy aktywnie w między­
narodowym ruchu obrońców 
pokoju, walczy o prawdziwą 
wolność prasy i demaskuje 
zbrodnicze plany podżegaczy 
wojennych.

W czasie wielkiego wiecu protestacyjnego przeciw o- 
gresji w Korei uchwalono następującą rezolucję:

My, mieszkańcy m. Poznania, 
zgromadzeni w dn’u 14 llpca 
1950 r. na wielkim wiecu pro­
testacyjnym piętnujemy hanieb. 
ną napaść agresorów amerykań­
skich na naród koreański i nad­
używanie Organizacji Narodów 
Zjednoczonych do zbrodni wo­
jennych.

W chwili, gdy miłujące pokój 
ludy świata demonstrują swą 
wolę obrony pokoju — lotnic­
two amerykańskie morduje mie­
szkańców Korei, marynarka a- 
merykańska bombarduje wy­
brzeża tego kraju, a amerykań­
skie siły lądowe depczą niepod­
ległość i prawa narodu koreań- 
ak ego na jego własnej ziem; 
Bezpodstawna uchwała Rady 
Bezpieczeństwa zmierza ku te­
mu, aby wykorzystać bezpraw­
nie flagę ONZ dla zamaskowa­
nia działań wojenn/ch Stanów 
Z łdnoczonych w Kore».

Ludność pracująca m. Pozna­
nia protestuje przeciwko brutal­
nemu pogwałceniu statutu Na­
rodów Zjednoczonych i wyko­
rzystaniu Rady Bezpieczeństwa 
dla imperialistycznej polityki 
rządu Stanów Zjednoczonych.

Domagamy się od Organizacji 
Narodów ' 
wrócenia poszanowania karty 
Narodów 
niającej 
członków ONZ używania siły 
w celu pogwałcenia całości te­
rytorialnej lub politycznej nie­
zależności innego państwa. 
Wojna w Korei ujawniła, że 
rząd Stanów Zjednoczonych 
przeszedł do jawnych aktów 
wojennych, brutalnie naruszając 
prawo międzynarodowe i kartę 
ONZ. Dla całego świata jest 
rzeczą jasną, że celem agresji 
Stanów Zjednoczonych jest u- 
jarzmienie całego narodu korę 
ańskiego i przekształcenie Ko­
rei w swoją kolonię i użycie jej 
dla dalszych grabieżczych i wo­
jennych interesów w Azji. Potę­
piamy z oburzeniem agresję im­
perialistów amerykańskich, za­
grażających pokojowi świato­
wemu. Wyrażamy naszą solidar-

Zjednoczonych przy-

Zjednoczonych, zabra. 
któremukolwiek z

ność z bohaterską walką naro­
du koreańskiego przeciw zbrod­
niczym agresorom amerykań­
skim.

Piętnujemy z oburzeniem 
zbrodnicze bombardowania miast 
1 wsi Korei przez samoloty a- 
merykańskle, siejące zniszcze­
nie i śmierć wśród dzieci, ko­
biet j starców i postanawiamy 
wziąć najczynniejszy udział W 
zbiórce pieniężnej, zorganizowa­
nej przez CRZZ na rzecz pomo­
cy ofiarom bombardowań samo­
lotów amerykańskich w Korei. 
W odpowiedzi imperialistom po­
dejmujemy zobowiązanie zwięk­
szenia swego wkładu w walkę 
światowego obozu pokoju prze­
ciwko organizatorom agresji i 
III wojny światowej. Nasza od­
powiedź amerykańskim agreso­
rom 1 prowokatorom wojny —- 
to realizowanie i przekroczenie 
planów produkcyjnych, zwięk­
szenie wydajności pracy, roz­
winięcie nowych, wyższych 
form współzawodnictwa pracy i 
ruchu racjonalizatorstwa, po­
głębienie socjalistycznego sto. 
sunku do pracy i wzmocnienie 
potęgi naszego państwa ludowe­
go, które przy boku Związku 
Radzieckiego stanowi jedną z 
ważnych twierdz św’atowego 
frontu pokoju.

Wzmocnimy więź braterską z 
masami pracującymi Korei 1 ca­
łego świata.

Pogłębimy wieczystą przyjaźń 
z ZSRR — z potężnym państwem 
socjalistycznym broniącym praw 
narodu koreańskiego do jego 
niepodległości, stojącym na stra­
ży bezpieczeństwa narodów, 
twierdzy światowego obozu po­
koju i postępu.

Niech żyje zwycięska walka 
narodu koreańskiego! Niech ży­
je światowy front pokojuI

Niech żyje SFZZ 1 Koreańskie ' 
Związki Zawodowe! Niech żyje 
PZPR z jej przewodniczącym 
Tow. Bierutem na czele!

Niech żyje Związek Radziec­
ki — twierdza pokoju!

Niech żyje Wielki Stalin — 
obrońca pokoju!

■ i



W&sy twórczą wyłażoną pracą

pomnażają siły obozu pokoju i postępu
Wielki wie® w Pomtsnhi

WARSZAWA (PAP). Twórczą, wytrwałą pracą 
pomnażającą siłę obozu pokoju 1 postępu czczą masy 
pracujące Polski zbliżające się Święto Odrodzenia. 
Sukcesami produkcyjnymi manifestują robotnicy swą 
pełną solidarność z narodem koreańskim, walczącym 
o wolność. Wartość zobowiązań podjętych przez meta­
lowców wynosi około 2 miliardów złotych. Włókniarze, 
transportowcy, kolejarze usprawniają formy współza­
wodnictwa. Robotnicy budowlani Pomorza wygospo­
darują 17 milionów zł. Kobiety robotnice huty „Stalo­
wa Wola“ zobowiązują się jeszcze znaczniej przekra­
czać normy produkcyjnne. Robotnicy rolni woje­
wództw: gdańskiego, szczecińskiego i koszalińskiego 
wygospodarują ponad 37 milionów złotych.

We wszystkich zakładach 
przemysłu metalurgicznego za­
łóg; podjęły krótko- i długo­
falowe zobowiązania produk­
cyjne dla uczczenia 22 lipca. 
Realizacja wszystkich zobowią­
zań, które wpłynęły do zarzą­
du głównego Związku Zawodo­
wego Metalowców przyniesie 
gospodarce narodowej około 2 
miliardów 20 milionów złotych,

(Ma fi omii 
Japońskiej Partii

Komunistycznej
PEKIN (PAP). Jak donoszą 

z Tokio, Japońska Partia Ko­
munistyczna opublikowała u- 
lotki, zawierające orędzie do 
narodu.

W Korei, którą dzieli od Ja­
ponii jedynie cieśnina, toczy 
się wojna — stwierdza orędzie, 
Japonia, która powinna była się 
przeciwstawić wojnie, bierze 
w niej aktywny udział, jako 
baza wojenna j jako baza za­
opatrująca w broń. Nigdy 
'jeszcze naszemu krajowi me 
groził tak śmiertelny kryzys. 
Aby zapobiec temu kryzysowi, 
powinniśmy nie dopuścić do 
bezpośredniego lub pośrednie­
go udziału naszego kraju w 
wojnie w Korei...

Sympatie mas pracujących 
« Japonij są po stronie północnej 

Korei. W imię pokoju po­
wszechnego występujemy prze­
ciwko wszelkiej interwencji w 
wojnie domowej w Korei. Jest 
to najlepszy sposób szybkiego 
położenia kresu tej wojnie.

Orędzie wzywa patriotów ja­
pońskich do organizowania ma. 
sowych wieców pod hasłami: 
„Precz z mieszaniem się w 
wojnę domową w Korei!", „Nie 
pozwolimy na produkcję i tran­
sport broni!", „Precz z propa­
gandą wojenną!", „Nie pozwo- 
limy na przekształcenie Japo- 
nil w bazę wojenną i kolonię!", 
„Żądamy natychmiastowego za­
warcia wszechstronnego trak­
tatu pokojowego!".

Pracujący Japonii, patrioci!
Narodowy front demokra­

tyczny, do którego utworzenia 
wzywa nasza partia, jest or­
ganizacją walczącą przeciw 
wojnie i faszyzmowi, o nieza­
leżność narodową. Wstępujcie 
w jego szeregi! Droga do zwy­
cięstwa jest trudna. Siły reak­
cji i zdrajcy narodu, którzy bo­
ją się tego frontu, wzmogą 
swe nikczemne represje. Ich 
agenci — socjal-zdrajcy i roz- 
bijacze dołożą wszystkich sił, 
by ten front osłabić. Jednakże 
nie ma takiej siły, która by 
zdolna była zdławić patriotyzm 
narodu, występującego przeciw 
wojnie, faszyzmowi, walczące­
go o niezależność narodową. 
Stańcie do walki pod hasłami 
uratowania narodu! Obecnie 
nastał moment decydujący. 
Walczcie przeciwko military- 
stom i faszystom, aby uniknąć 
hańbiącej • śmierci/

Naród zwycięży!

HU5TR1JWAjH£ *
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Największe oszczędności 
przyniesie Czyn Lipcowy meta­
lowców stolicy. Wartość tych 
zobowiązań wynosi 430 milio­
nów zł. Przodujące miejsce 
wśród załóg zakładów metalur­
gicznych, zajmują robotnicy za­
kładów wytwórczych, urządzeń 
telefon., którzy przez skróce­
nie wykonania planów produk­
cyjnych, zwiększenie wydajno­
ści pracy i liczne oszczędności 
na materiałach i narzędziach 
zaoszczędzą 350 milionów zł.

Nowa forma
współzawodnictwa 

włókniarzy
Robotnice przędzalni Zakła­

dów Przemysłu Bawełnianego

Przez masowy udział w akcji przeciwstonkowej 

poznańscy robotnicy umacniają 
sojusz robotniczo-©błoński

Wielkopolska wygrywa walkę ze stonką
Stonka ziemniaczana, zrzuco­

na barbarzyńsko na tereny 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej przez amerykańskie 
samoloty, zagroziła nie tylko 
uprawom ziemniaków w Niem­
czech wschodnich. Masowe 
naloty stonki zaatkowały tak­
że nasze Ziemie Zachodnie, 
szczególnie najbardziej na za­
chód wysunięte powiaty woje­
wództwa poznańskiego. Wobec 
takiej sytuacji jasnym było, że 
tylko zorganizowanie masowej 
akcji zwalczania stonki może 
unieszkodliwić działalność 
groźnego chrząszcza, a tym sa­
mym uratować naszą gospodar­
kę przed olbrzymimi stratami.

Akcja przeciwstonkowa roz­
poczęła się w drugiej połowie 
maja br. We wszystkich mia­
stach powiatowych powołano 
Komitety Ochrony Roślin i peł­
nomocników akcji, a w gro­
madach i gminach zmobilizo­
wano ekipy lotne, które na­
tychmiast przystąpiły do syste­
matycznego przeszukiwania pól, 
wykrywania ognisk stonki, za­
bezpieczania ich i niszczenia. 
Wiadomym było, że w tej akcji 
tylko uruchomienie dużych re­
zerw ludzkich może przynieść 
właściwe rezultaty. O rezulta­
tach pierwszego etapu walki ze 
stonką świadczy liczba 428,015 
roboczogodzin przepracowa­
nych przy poszukiwaniu i li­
kwidowaniu stonki. Do 6 czer­
wca br. przeszukano 175 ha pól 
ziemniaczanych, wykrywając 
chrząszcza z Cclorado w 15 po­
wiatach (23 ogniska).

Ludności wiosek i gromad 
przyszła z pomocą klasa robot­
nicza miast i miasteczek. Na 
apel Prezydium WRN instytu­
cje i zakłady pracy wysłały 
lotne brygady z samochodami. 
Ludzie ci pomogli chłopom we 
wsiach spółdzielczych i PGR- 
ach w poszukiwaniu i unie­
szkodliwianiu stonki. Dzięki tej 
spontanicznej akcji do 14 bm. 
zabezpieczono w naszym woje­
wództwie stonkę w 1235 gro­
madach, a więc wszędzie tam, 
gdzie wiadomo było o poja­
wieniu się stonki. Niebezpiecz­
na sytuacja została więc zupeł­
nie opanowana.

Masowa akcja pomocy wsi 
przeprowadzona w ub. niedzie­
lę dała wynik w postaci odszu­
kania i zlikwidowania 1000 
punktów stonki. Dzisiaj ponow­
nie wyjechały z Poznania do 
wschodnich i południowych po­
wiatów - Wielkopolski grupy 
pracowników i robotników z

im. J. Stalina: Natalia Zimoń, 
Józefa Wrąbel, Anna Lewan­
dowska i inne utworzyły 10 
„brygad wzorowej pracy". Bry­
gady te, to nowa forma współ­
zawodnictwa zainicjowana 
przez robotnice zakładów stali­
nowskich w Lodzi dla uczczenia 
6 rocznicy PKWN. „Brygady 
wzorowej pracy" stawiają so­
bie następujące zadania: Stałą 
troskę o ilość i jakość produk­
cji, rozwijanie i pogłębianie 
systemu oszczędnościowego, 
krzewienie ruchu racjonaliza­
torskiego, przestrzeganie prze­
pisów o socjalistycznej dyscy­
plinie pracy oraz dbałość o bez­
pieczeństwo i higienę pracy.

W ślad za robotnicami przę­
dzalni poszli ich towarzysze 
Władysław Jóźwik i Stani­
sław Stańczyk, którzy utworzy­
li 2 męskie „brygady wzorowej 
pracy", liczące po 15 osób.

Pracownicy bazy remontowej 
zakładów stalinowskich, Syp­
niewski i Dobiecha uczcili 
Święto Odrodzenia Polski wy­
konaniem w ciągu 14 dni za­
planowanych na okres 40 dni 
remontów maszyn, zaoszczędza­
jąc w ten sposób około 250 ty­
sięcy złotych. „Naszą odpowie­
dzią na imperialistyczne awan­

tury w Azji jest szybsza, wy-

różnych instytucji, aby dalej 
kontynuować rozpoczętą akcję. 
W ten sposób klasa pracująca 
miasta dokumentuje i pogłębia 
sojusz robotniczo-chłopski
przychodząc wsi z pomocą w 
ciężkiej walce ze szkodnikiem 
Trzeba podkreślić, że na apel 
WRN — dyrekcja PKP zwerbo- 
wała 500-osobową ekipę, Pre­
zydium WRN — 400 osób, Za­
kłady im. Stalina —: 300 osób, 
PZPO 250 osób, a szereg za­
kładów pracy i instytucji, o 
dużo mniejszej liczbie zatrud­
nionych, potrafiło zmobilizo­
wać ©kipy od 100—200 osób. 
Znalazły się jednak instytucje, 
które nawet nie raczyły odpo­
wiedzieć na wezwanie. Jest to 
wyraźne lekceważenie zagad­
nienia i niedocenianie niebez- 
pieczngeo działania stonki.

Ńa podkreślenie zasługuje 
aktywny udział młodzieży 7MP 
i „SP" w akcji przeciwstonko- 
we j. Szczególnej jednak pomocy 
udzielili bawiący w Polsce li­
czeni radzieccy. Pomogli oni 
naszym fachowcom w akcji do­
świadczalnej. Ponadto na te­
ren naszego województwa przy­
słano z ZSRR osiem opylaczy i 
rozpylaczy traktorowych do n- 
nieszkodliwiania ognisk stonki.

Wobec pomyślnych rezulta­
tów, jakie dał masowy udział 
robotników z miasta w ubie­
głą niedzielę, należy wyrazić 
przekonanie, że i dzisiejszy wy­
jazd do powiatów Koło, Konin, 
Turek, Kalisz, Września, Jaro­
cin i Ostrów przyniesie podob­
ne wyniki.

W związku z trwającą jesz­
cze akcją należy stwier­
dzić, że i na odcinku 
walki ze stonką działa wroga 
propaganda. W kilku groma­
dach stwierdzono, że kułacy u- 
krywali ogniska stonki tub 
wręcz namawiali do zatajenia 
faktów odkrycia szkodnika. Ta­
kie wypadki wykryto m. in. 
w gromadzie Zamość w powie­
cie szamotulsk;m oraz w gro­
madzie Janiszewice (pow. Kro­
sno). W jednym wypadku 
stwierdzono, że na majątku 
PGR, z winv administratora, po­
szukiwania przeprowadzono 
niesystematycznie H niedbale, 
co mogło przynieść majątkowi 
poważne straty. Przy tej okazji 
warto wspomnieć, ie każdy rol­
nik Jest Indywidualnie odpo­
wiedzialny za lustrację swych 
poletek ziemniaczanych. Lu- 

dajniejsza i lepsza praca” 
oświadczył ob. Sypniewski.

Załogi statków 
przystąpiły 

do długofalowego 
współzawodnictwa

Załoga S/S „Barbara", nale­
żąca do Państwowej Żeglugi 
Przybrzeżnej w Gdańsku przy­
stąpiła osatnio w ramach zo­
bowiązań, dla uczczenia Święta 
22 lipca do współzawodnictwa 
długofalowego.

Marynarze S/S „Barbara" zo­
bowiązali się m. in. wykonać 
roczny plan przewozu pasaże­
rów w 130 proc., zaś lipcowy 
plan w 140 proc., zaoszczędzić 
w sezonie nawigacyjnym 45 ton 
paliwa, 80 kg smarów maszyno­
wych oraz 30 kg materiałów do 
czyszczenia.

Dzięki powyższym zobowią­
zaniom załogi S/S „Barbara" 
będzie mogła odbywać rejsy 
3 dni w miesiącu na zaoszczę­
dzonym paliwie i materiałach 
pomocniczych. Kapitan oraz 
mechanicy statku zobowiązali 
się ponadto poświęcić codzien­
nie pół godziny na szkolenie 
załogi maszynowej i pokłado­
wej w zakresie wiedzy facho­
wej i ideologicznej oraz w 
dziedzinie bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy.

strację trzeba przeprowadzać 
przy każdej okazji, aby całko­
wicie wyeliminować możliwość 
rozmnożenia się stonki lub omi­
nięcia jej ogniska.

Powracając do dzisiejszego 
wyjazdu robotników poznań­
skich i udziału ich w akcji li­
kwidowania stonki, wypada do­
dać, że ekipy z miasta pomogą 
także — w miarę możliwości 
— przy żniwach. Ta masowa, 
zdecydowana akcja klasy ro­
botniczej przyczyni się więc nie 
tylko do uchronienia naszych 
pól ziemniaczanych przed zni­
szczeniem, ale także przyspie­
szy wykonanie żniw, (e)

Komunikat Państwowej Komisji Plonowania Gosp. 
o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego
w II kwartale 1950 roku

(Dokończenie ze sir. 1)
W porównaniu z rokiem u- 

biegłym obszar zasiewów wio­
sennych został powiększony o 
688 tys. ha, tj. o 3 proc, w za­
kresie poszczególnych upraw 
uzyskano następujące procenty 
wzrostu powierzchni zasiewów:

pszenica jara 
jęczmień jary 
ziemniaki 
buraki cukr.
Plan zasiewów 

wych Gospodarstwach Rolnych 
został wykonany w ok. 101 
proc, przy czym uzyskano m. 
in.:

w pszenicy jarej ok. 119 proc, 
w jęczm. jarym ok. 108 proc, 
w ziemniakach ok. 104 proc, 
w burakach cukr. ok. 107 proc.
W I półroczu 1950 roku roczny plan kontraktacji poszcze­

gólnych roślin przemysłowych wykonano jak następuje:
w porów­

naniu z 1949 
rokiem w%

108
133

- 154
650

93
168
125
110
132
143 / 

w tonach 
kwartalnego, 

przekraczając o 13 procent po­
ziom przewozów towarowych 
w II kwartale ub. roku. Prze­
wozy osób przekroczyły plan 
na II kwartał 0 15 procent, o- 
siągając 128 proc, w porówna­
niu z II kwartałem ub. roku.

ok. 17 proc, 
ok. 19 proc, 
ok. 3 proc.
ok. 10 proc, 

w Państwo-

buraki cukrowe 
ziemniaki dla krochmalni 
ziemniaki dla gorzelni 
jęczmień browarny 
rzepak jary 
len-włókno 
len-słoma 
cykoria 
tytoń 
chmiel

W ramach akcji „H" zakon­
traktowano: 3727 tysięcy sztuk 
trzody chlewnej, przekraczając 
plan o około 24 procent

III. Rozwój komunikacji
W komunikacji kolejowej 

normalnotorowej przewozy to-

(Dokończenie ze stt. 1)
Podkreślając 

imperialistów anglo-amerykań- 
skich w kierunku zakłócenia 
pokoju światowego, Aleksan­
der Burski oświadczył, że po­
stępowa część, ludzkości stawia 
pod pręgierzem podżegaczy wo­
jennych, których próba rozpę­
tania nowej wojny musi się 
skończyć fiaskiem, napotykając 
na zdecydowany opór mas pra­
cujących całego świata.

Nawiązując do bohaterskiej 
walki żołnierzy Kim Ir-Sena, 
poseł Burski stwierdził: „Naród 
koreański ma za sobą wszyst­
ko to, co uczciwe, postępowe 1 
przeciwne wojnie na całym 
świecie, ma za sobą miliard 
obrońców pokoju. Nie ulega 
wątpliwości, że w takiej sytu­
acji sprawa pokoju światowego 
może być i będzie obroniona. 
Polskie masy pracujące i pol­
skie związki zawodowe żywo 
zareagowały na apel Świato­
wej Federacji Związków Za­
wodowych, rozumiejąc, że włą­
czając się do walki w obronie 
Korei, wzmacniamy front po­
koju, front, któremu przewodzi 
niezwyciężony Zw. Radziecki.

Nasza odpowiedź imperiali­
stycznym agresorom to więcej 
węgla, stali i materiałów włó-

podstęp kliki dla

QH| M01W ŚM PM® 
przeciwko agresji amerykańskiej na Koreę
TIRANA (PAP). Jak do­

nosi albańska agencja telegra­
ficzna, naród albański prote­
stuje w sposób zdecydowany 
przeciw agresji amerykańskiej 
na Koreę. Do prezydium zgro­
madzenia narodowego republiki 
napływają liczne telegramy od 
pracujących, wyrażające soli­
darność z oświadczeniem al­
bańskiego zgromadzenia naro­
dowego, protestującego prze­
ciw amerykańskiej interwencji 
w Korei

*

LONDYN (PAP). „T lily 
Worker" potępiając agresję a- 
merykańską na Koreę pisze, że 
honor Anglii wymaga, aby no­
we istnienia ludzkie przestały 
padać ofiarą tej plugawej woj- 
nyTi aby angielskie okręty wo­
jenne zostały odwołane z Ko­
rei.

7 wybitnych działaczy towa­
rzystwa spółdzielczego w Bar- 
kenhead (hrabstwo Lancashjre) 
zwróciło się do Attlee’a, Bevi- 
na i parlamentarnej grupy 
spółdzielczej z żądaniem nie­
zwłocznego wycofania angiel­
skich sił zbrojnych z Korei i

Na terminowe zakończenie 
i przekroczenie zadań planu 
zasiewów wiosennych wpłynę­
ło sprawniejsze zaopatrywanie 
wsi w ziarno siewne, nawozy 
sztuczne oraz maszyny i narzę­
dzia rolnicze, które uległo po­
ważnemu zwiększeniu w po­
równaniu z rokiem ubiegłym.

W okresie siewów wiosen­
nych dostarczono wsi ogółem 
ok. 70 tys. ton ziarna siewne­
go oraz 48 tys. ton ziemnia­
ków sadzeniaków. Plan zaopa­
trywania rolnictwa w nawozy 
sztuczne, w sezonie wiosennym 
został wykonany w ok. 117 
proc, dostawy nawozów wynio. 
sły ok. 984 tys. ton przekra­
czając o ok. 44 proc, dostawy 
z analogicznego okresu ub. r.

proc. wyko­
nania planu

100
92
88

209
113
74
98

104
102
100

warów osiągnęły 
procent planu

102

kienniczych, to zobowiązania 
” i uczczenia 6 rocznicy 

PKWN, to wzmacnianie socja­
listycznej dyscypliny pracy i 
rozszerzanie współzawodnictwa 
oraz ruchu racjonalizatorskie­
go. Nasza odpowiedź to rów­
nież demaskowanie wewnątrz 
kraju agentów imperialistycz­
nych, pragnących zburzyć/na­
sze spokojne życie, pokojową 
pracę i marsz ku socjalizmowi. 
Pokój umacniamy także pęzez 
zacieśnianie serdecznej przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji Iudowiej."

Przemówienie wiceprzewod­
niczącego CRZZ przerywano 
wielokrotnie długotrwałymi o- 
krzykami na cześć bohaterskiej 
Armii Ludowej Republiki Ko­
reańskiej, gen. 
Generalissimusa Stalina, Bole­
sława Bieruta.
„Bierut — Pokój — Stalin" by­
ły najlepszym odbiciem na­
stroju, jaki panował wśród ma­
nifestujących.

Burzą oklasków przyjęli ze­
brani rezolucję odczytaną przez 
przodownicę pracy z Zakładów 
im. Stalina — Stanisławę Jaku­
biak.

Rezolucję podajemy na stro­
nie pierwszej.

Kim Ir-Sena,

Skandowania

??

zwołania plenarnego posiedze­
nia Rady Bezpieczeństwa.

Sekcja fryzjerów Związku 
Zawodowego Pracowników Sie­
ci Handlowej i Rozdzielczej w> 
Londynie centralnym zapropo­
nowała komitetowi wykonaw­
czemu związku zawodowego, 
aby domagał się od rządu po­
łożenia kresu bezprawnym i a- 
gresywnym działaniom Amery­
kanów w Korei.

S. P. A. T. i F. 
nowa organizacja 

ideowo-artystyczna
W dniu 11 bm w Domu Lite­

ratury rozpoczął obrady zjazd 
organizacyjny Stów. Polskich 
Artystów Teatru i Filmu (Spa- 
tif) — nowej organizacji ideo- 
wo-artjgg^znej, która zrzeszać 
będzie ▼idzi pracujących twór­
czo w dziedzinie teatru i filmu 
mobilizując ich do czynnej 
współpracy w budowaniu pod­
staw nowej, socjalistycznej 
kultury w Polsce.

Państwowa Komunikacja Sa­
mochodowa wykonała plan 
przewozu osób w 118 procent, 
przekraczając o 170 procent 
przewozy w II kwartale r. ub. 
Plan przewozu towarów wyko­
nano w 116 proc., przekracza­
jąc o 349 procent przewozy z 
II kwartału ub. roku.

W porównaniu z II kwarta­
łem ub. roku obroty uspołecz­
nionego ^sindlu detalicznego 
(państwowego i spółdzielczego) 
wzrosły yF cenach porównywal­
nych o około 75 procent, osią­
gając 325 mld. zł.

IV. Wzrost obrotu
towarowego

W końcu 2 kwartału bież, 
roku czynnych było o 42 proc, 
więcej detalicznych sklepów u- 
społecznionych, niż w tym sa­
mym okresie roku ubiegłego.

Wzrosła ilość artykułów rol­
niczych, objętych akcją skupu 
uspołecznionego aparatu han­
dlowego. W porównaniu z II 
kwartałem ub. roku skup ar­
tykułów rolnych wzrósł w za­
kresie pszenicy o 52 proc., trzo­
dy chlewnej o 52 proc., bydła 
rogatego o 83 proc., jaj o 72 
proc., mleka o 25 proc., ryb o 
68 procent.

W II kwartale br. wskutek 
wzrostu masy towarowej i roz­
woju sieci handlu uspołecznio­
nego, jak również zaostrzonej 
walki ze spekulacją, nastąpiła 
dalsza poprawa zaopatrzenia 
ludności. Próby zakłócenia ró­
wnowagi rynkowej pizez spe­
kulację zostały na wszystkich 
odcinkach odparte.
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o wykonaniu pierwszego 
półrocza planu 6-letniego, 
nieodparcie narzuca się my ś1: 
ile meldunków o zwiększeniu 
wydajności pracy poszcze­
gólnych fabryk, załóg j ro­
botników złożyło się na ko­
munikat w skali krajowej. 
Nasza klasa robotnicza dość 
znacznie przekroczyła plan. 
Jej zdobycze, zamknięte w 
kolumnie cyfr i procentów 
wiele mówią obywatelowi 
Polski Ludowej. Suche cyfry 
wyrażają gigantyczne zgoła 
osiągnięcia budownictwa w 
naszym kraju.

Wystarczy przecież przeje­
chać wzdłuż obojętnie jakiej 
szosy, obojętnie jakiego wo­
jewództwa. Po drodze na­
potkamy wszędzie brygady 
robotników budujących dro­
gi i mosty, fabryki i war­
sztaty, zobaczymy pracujące 
na polach traktory i maszy­
ny rolnicze, spotkamy wiple 
samochodów, zobaczymy bu­
dowane -wśród zieleni nowe, 
wielkie bloki mieszkaniowe 
dla rodzin pracujących. To 
jest rezultat wysiłku robot­
ników 1 obraz naszego co­
dziennego życia, jaki zamy­
ka się w cyfrach komunika­
tu PKPG.

Produkcja nasza wzrasta. 
Również 1 w krajach kapita­
listycznych bywa, że w okre­
sie tzw. prosperity" pewne 
gałęzie przemysłu produkują 
więcej niż zwykle. Ale w 
tych krajach wzmożona pro­
dukcja jest zaczątkiem zła, 
jest zaczątkiem kryzysu 
względnej nadprodukcji. Na­
stępuje bowiem w warun­
kach kapitalizmu taki mo­
ment, że bankierom i fabry­
kantom nie opłaca się wię­
cej produkować, bo już wię­
cej zarobić nie mogą — war­
tość towaru przekracza moż­
liwości nabywcze mas. Dla­
tego niszczy się kartofle, 
zboże, kawę, bawełnę, ogra­
nicza lub wstrzymuje pro­
dukcję przemysłu — by u- 
trzymać cenę, a więc 7./ dc 
kapitalistów.

A w naszym kraju zwięk­
szamy produkcję co roku, 
co kwartał, ba! — co mie­
siąc! — i produkcja naszego 
socjalistycznego przemysłu 
znajduje coraz więcej na­
bywców, ponieważ zwiększo­
nej masie towarów towarzy­
szy zwiększająca się s‘ła na­
bywcza pracujących Dochód 
narodowy nie staje się łu­
pem garstki wyzyskiwaczy, 
a jest planowo dzielony 
wśród społeczeństwa.

Oto zasadnicza wyższość 
planowej gospodarki socjali­
stycznej nad anarchiczną go­
spodarką kapitalistyczną

W pierwszym pół roczu po­
ważnie przekroczyliśmy na­
kreślone plany. Oznacza to, 
że nasze możliwości twórcze 
są większe niż przewidywało 
się w czasie opracowywania 
planu 6-letniego. Oznacza 
to, że zadania planu 6-let­
niego będą w całości wyko­
nane w znacznie krótszym 

czasie. Można również wy­
prowadzić wniosek, że w 
praktyce opanowaliśmy już 
zasady planowej gospodarki, 
dzięki której przestaliśmy 
być igraszką w ręku zjawisk 
i praw gospodarczych. Ujarz­
miliśmy je i kierujemy nimi 
w sposób planowy.

Jakie jest źródło tych suk­
cesów? Komunikat PKPG 
mówi: „Duże znaczenie dla 
przekroczenia zadań planu 
miało podjęcie przez klasę 
robotniczą zobowiązań dla 
uczczenia Święta 1 Maja". 
Słowa te stwierdzają suchy 
fakt, ale każdy obywatel 
wie, ile tysięcy — setek ty­
sięcy robotników — podej­
mowało dodatkowe zobowią­
zania produkcyjne, jak po­
tężną falą objęło współza­
wodnictwo szlachetne masy 
pracujące naszej Ludowej 
Ojczyzny.

Oto druga różnica stare­
go i nowego życia. Praca ze

Z dziennika podróży do ZSRR (5)

Fo czfowiefca

7. za­

mówi

Młody, szczupły chłopak, w 
niebieskim drelichu, osłonił rę­
ką oczy od słońca j zadarłszy 
głowę do góry, patrzy jak ro­
botnicy przymocowują na bu­
dynku kilkumetrowej wielkości 
obraz. Na obrazie widać Stali­
na w białej bluzie, z płaszczem 
przewieszonym przez ramię, a 
dalej niezmierzone, falujące 
łany pszenicy. Obraz jest pełen 
słońca, powietrza, głębi i choć 
■rysunek jest prosty, miło nań 
popatrzeć.

Właśnie opuszczamy hdle 
montażowe, by zapoznać się z 
urządzeniami socjalnymi zakła. 
dów. Ten j ów z delegatów 
przystanął i patrzy na ów obrąz. 
Robotnicy radzieccy, którzy 
nas odprowadzają, też stanęli, 
patrzą i uśmiechają się 
dowoleniem.

— To on malował — 
jeden z nich, wskazując pal­
cem na młodego chłopaka w 
drelichu.

Podchodzę doń, zaczynam ga. 
wędzić. Nazywa się Mikołaj 
Aleksandrowicz Kralin. Spo­
strzegam, że na drelichu czer­
wieni się mała, kwadratowa 
rozetka, z doczepioną do niej 
niewielką, złotą gwiazdką. Bo­
hater Związku Radzieckiego. 
Pytam za co otrzymał to naj­
wyższe odznaczenie. Chłopak, 
który jak się później okazuje, 
ma niespełna dwadzieścia czte­
ry lata, lekko się czerwieni 1 z 
pewnym zakłopotaniem mówi, 
iż tytuł bohatera Związku Ra­
dzieckiego otrzymał za udział 
w walkach partyzanckich. Te­
raz pracuje w zakładach jako 
ślusarz i kończy gimnazjum 
wieczorowe, bo chce pójść na 
politechnikę. Całą rodzinę 
Niemcy mu wymordowali i jak 
wrócił z partyzantki, nie zastał 
w rodzinnym kołchozie ani do­
mu, ani nikogo z bliskich.

— Ojczyzna się mną opiekuje 
i Stalin — mówi prostym, natu. 
ralnym tonem, bez cienia em­
fazy w głosie.

— Ten obraz namalowałem 
na cześć Stalina — dodaje i 
przerywając nagle rozmowę, 
zaczyna machać ręką w stronę 
robotników, montujących obraz, 
by montowali równo.

* *
Mija nas kilka roześmianych 

dziewcząt. Każda z nich dźwiga 
pod pachą plik gazet. Przeszły 
i zniknęły w 
drzwiach budynku.

— W Taganrogu 
gazeta?

Dyrektor Abielew, 
go się zwracam, potiząsa prze­
cząco głową.

— Aha rostowska — mówię 
domyślnie.

— Nie — odpowiada tam­
ten — to jest nasza zakładowa 
gazeta. Mamy własną drukar­
nię i co dzień o godz. drugiej 
po południu, wydajemy własne 
pismo, Redakcja zaopatrzona 
jest w dalekopis, tak, że wia­
domości polityczne są zawsze 
świeże. Poza tym w gazecie 

otwartych

wychodzi

do które-

sprawy przymusu i przekleń 
stwa zmienia się w sprawę 
patriotycznego honoru.

Nasz przemysł, nasza pro­
dukcja służy człowiekowi. 
Temu samemu, który te no­
we dobra tworzy, który jest 
przeciwnikiem wojny, który 
pragnie, by nasza Ojczyzna 
była silna, by umiała się 
skutecznie przeciwstawić w 
wypadku obcej agresji.

Oto trzecia wyższość go­
spodarki socjalistycznej nad 
kapitalistyczną, która nie li­
czy się z człowiekiem, której 
właściciele nie cofają się 
przed rozlewem krwi, byle 

C miele j, -wnikliwiej i jeszcze raz śmielej wysuwać 
•3 stopniowo ludzi, sprawdzać ich uzdolnienia, szko­

lić, uczyć i kontrolować, aby uczył się każdy, aby nie 
było towarzysza, który nie pracuje nad podniesieniem 
swej wiedzy teoretycznej i swych kwalifikacji fachowych. 
Tego wymaga od każdego z nas wielki burzliwy okres 
dziejowy, wielkie, historyczne, niewypowiedziańie, potę­
żne w swym rozmachu zadania społeczne, polityczne, pa­
triotyczne.

(Z przemówienia Prezydenta Bieruta na IV Plenum 
KC PZPR).

umieszćza się artykuły popu­
larne, dotyczące metod produ­
kcji, artykuły dyskusyjne, a 
bardzo często artykuły kryty­
czne. Wszystkie te artykuły 
dotyczą życia naszych ze’ a- 
dów. Poza tym wszyscy rc )t- 
nicy otrzymują moskiewską 
„Prawdę” i „Trud”,

Przypominam sobie, że w ka. 
żdym z oddziałów,, w każdej z 
hal montażowych, widziałem po­
za tym gazetki ścienne i to nie 
jakieś tam okolicznościowe, 
stare. Gazetki te, o ile zdoła­
łem się zorientować poświęco­
ne były wyłącznie krytyce i sa­
mokrytyce, pełne doskonałych 
humorystycznych rysunków i 
cieszące się dużą popularno­
ścią. Robotnicy zwracali nam 
na nie uwagę i wraz z nami 
śmieli 6ię serdecznie z niektó­
rych wyobrażonych na rysun­
kach scen.

Więc kręciłem głową z podzi­
wem, myśląc: codzienna, regu­
larna dostawa prasy central­
nej, codzienna drukowana ga­
zeta zakładowa i nie mniej, niż 
70 gazetek ściennych — cóż to 
za bogactwo.

♦
Wielki bielejący w 6łońcu 

budynek, przypominający roz­
miarami politechnikę warszaw* 
ską.

Wchodzimy do środka I eta- 
jerny trochę onieśmieleni: dy­
wany, wygodne? klubowe fote­
le, na ścianach piękne obrazy. 
Hall, w którym jesteśmy, ma 
kształt amfiteatralny i odpo­
czywać tu może chyba pięćset 
osób naraz. Z prawej i lewej 
strony drzwi. Na wprost wej­
ścia schody które prowadza na 
pierwsze piętro. Obejrzawszy , 
hall kierujemy się na prawo. nogę
Olbrzymia sala odczytowa, o- 
zdobiona sztandarami i portre­
tami wodzów rewolucji. W głę­
bi estrada, gdzie odbywać się 
mogą przedstawienia teatralne 
(zakłady posiadają bardzo do­
bry zespół amatorski) oraz 
ekran do wyświetlania filmów.

Wracamy do hallu i kieru­
jemy się na lewo. Znów wielka 
sala. Zastawiona jest ona sto­
łami, na których umieszczone 
są pomysły racjonalizatorskie 
robotników fabryki. Ściany ob­
wieszone są portretami zasłu­
żonych racjonalizatorów i przo. 
downików pracy. Z tej sali 
wchodzi się do olbrzymiej hali 
sportowej, o fantastycznych 
rozmiarach dwieście metrów na 
sto. Czego tu nie ma? Boisko 
do siatkówki, boisko do koszy­
kówki, kilkadziesiąt stołów 
pingpongowych, ring bokserski, 
wielka mata dla walk zapaśni­
czych. Pod ścianą stoją przy­
rządy gimnastyczne, wiszą rę­
kawice bokserskie. Do half 
sportowej przylega kryty ba­
sen pływacki. Nasi delegaci 
szeroko pootwierali oczy, ja 
też. Wracamy przez salę racjo­
nalizatorów do hallu, a stamtąd 
idziemy na pierwsze piętro. 
Miękkie dywany tłumią kroki,

kro-

Pol-

zachować dywidendy i 
ciowe zyski.

Sukcesy gospodarcze 
ski Ludowej radują nie tyl­
ko nas. Radują one każdego 
miłującego pokój człowieka, 
gdziekolwiek by on nie mie­
szkał. Wzrost siły naszej Oj­
czyzny, który jest możliwy 
dzięki braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego, jest 
udziałem wszystkich pracu­
jących na świecie, jest ce­
giełką w budowie trwałego 
pokoju. Dlatego z takim za­
pałem wykonujemy zadania, 
jakie stawia Partia i Rząd.

JANUSZ LIKOWSKI

słońce, które wpada przez sze­
roko otwarte okna, kładzie na 
ścianach prostokątne, jasne 
plamy. Biblioteka. Bagatela! 60 
tys. tomów jak obszył. Obok 
biblioteki czytelnia, wygodne 
fotele, stoły zaopatrzone w 
przyrządy do pisania, dużo 
kwiatów. W głębi wielkie por­
trety Lenina i Stalina.

Za biblioteką i czytelnią, sze­
reg małych, jasnych pokoi. 
Warsztaty i laboratoria, zaopa- 
t zone ws wszystkie urządzenia 
do przeprowadzania doświad­
czeń i eksperymentów, zaopa­
trzone w potrzebny surowiec, 
pozwalają robotnikom . racjo­
nalizatorom przeprowadzać w 
godzinach wolnych od pracy 
doświadczenia i eksperymenty. 
Tak wygląda klub robotniczy 
zakładów im. Stalina w Tagan. 
rogu.

Przez otwarte okna małych 
na biało pomalowanych dom- 
ków, gdzie wiatr muska muśli­
nowe firanki, słychać tłumione 
śmiechy i szepty.

Wyszliśmy z klubu robotni­
czego i znajdujemy się na te­
renie domu pionierów, gdzie 
dzieci robotników fabrycznych 
spędzają wczasy letnie. Dom 
położony jest nad samym mo­
rzem. Panuje teraz godzina ci­
szy, młodzi ludzie chcąc nie 
chcąc leżą w łóżkach i jak to w 
tym wieku zwykle bywa, śmie­
ją się i płatają psie figle za 
plecami nauczycielek.

Oto jeden z nich, 12-letni 
może na brąz opalony berbeć, 
którego łóżko stoi widocznie 
tuż przy oknie, wylazł na para­
pet, wrzasnął cienkim głosem: 
— Zachadi — i ściągnięty wi- 

_ : przez kolegę, z 
wielkim łoskotem zniknął w 
głębi pokoju.
Chodzimy po wielkich jasnych 

jadalniach, oglądamy czyste, 
jasne sypialnie, oglądamy Dom 
Klubowy Pioniera, gdzie mło­
dzież może oddawać się intere­
sującym ją zajęciom.

Komsomolcy, którzy pionie­
rami się opiekują, wyjaśniają, 
iż najważniejszą rzeczą w 
pierwszej fazie wychowania 
dziecka jest trafne podpatrze­
nie jego prawdziwych zaintere­
sowań i dostarczenie mu moż­
ności, by zainteresowania te w 
sposób naturalny, choćby w 
formie zabawy, mogło rozwijać 
i pogłębiać, oczywiście pod na­
leżytą opieką.

— A czy jest tu jakiś wy-' 
kwalifikowany nauczyciel? — 
pyta Kucybała młodej szczu­
płej dziewczyny, która nam o 
tym opowiada.

Tamta spogląda nań ze zdzi­
wieniem i mówi poważnie:

— Władza radziecka powie­
rza opiekę nad dziećmi wyłącz­
nie ludziom do tego przygoto­
wanym. My wszyscy —tu ge­
stem wskazuje na swoich to­
warzyszy ■— ukończyliśmy kur­
sy pedagogiczne i mamy dy­
plomy.

Derek Kartun

Soteb pokoi",
nad LONDYNEM

(Od własnego korespondenta API)
Londyn, w lipcu

Pokój świata jest w niebez­
pieczeństwie, lecz teatry lon­
dyńskie w dalszym ciągu z za­
pałem godnym lepszej sprawy 
wystawiają sztuki, których te­
matem są rozwody', morderstwa 
i konflikty psychologiczne. 
Jest jednak w Londynie jeden 
teatr, na którego scenie ukaza­
ła się sztuka całkiem odmien­
nego charakteru.

Sztuka ta nosi tytuł „The 
Circling Dove" (Krążący go­
łąb), a jej tematem jest po­
kój. Wystawił ją jedyny w 
Londynie teatr robotniczy — 
Unity Theatre. Nie jest to 
sztuka doskonała, lecz góruje 
nad innymi, które oglądamy 
dzisiaj w teatrach londyńskich 
tym,, iż ma coś niezmiernie 
ważnego do powiedzenia i że 
zmusza do myślenia.

Akcja sztuki rozgrywa się w 
wielkim szpitalu. Widzimy na 
scenie postacie typowe dla każ­
dego szpitala: przepracowaną

Niedaleko domu pionierów 
stoi duży, murowany budynek, 
o wielkich, szerokich oknach. 
To bursa, w której mieszkają 
dzieci robotników Zakładów 
im. Stalina, którzy zginęli w 
walce z najeźdźcami hitlerow­
skimi.

Dzieci są na pełnym utrzy­
maniu zakładów, które są wo­
bec władzy radzieckiej odpo­
wiedzialne, by je wychować na 
pełnowartościowych ludzi i dać 
im możność zdobycia takiego 
wykształcenia, jakie zecncą.

Oglądamy ową bursę. Podzi­
wiamy piękne, estetyczne wnę. 
trza sal, podziwiamy troskę, 
która przejawia się w każdym 
nieomal urządzeniu owej bursy.

Potem chodzimy po mieszka­
niach robotniczych. Małe, schlu­
dne domki, jedno, i dwurodzin­
ne, a w każdym z tych domków 
silnie wyciśnięte piętno indy­
widualności jego mieszkańców. 
Więc w jednym dużo obrazów, 
w innym znów biblioteka, któ­
rej wielu warszawiaków by po­
zazdrościło, gdzie indziej znów 
fortepian i stosy nut. Na o- 
knach słoje z marynatami, po­
rządne meble, wszędze światło 
elektryczne, wszędzie głośniki 
radiowe.

*
Oglądamy jeszcze szpital fa­

bryczny doskonale urządzony, 
zatrudniający 10 lekarzy. Lecz 
zapada zmierzch, czas wracać.

Chcę zrobić przyjemność dy­
rektorowi Abielewowi i mówię, 
że ■zakłady im. Stalina mają 
chyba najlepsze w lejonie ro­
sło wskim urządzenia socjalne.

— W rejonie rostewskim? — 
w głosie jego znać zdziwienie 
— W Taganrogu stoimy na dru. 
gim miejscu, bo zakłady ■— 
wymienią ich nazwę i wskazu­
je czerniejące niedaleko masy­
wy bloków — są pod tym 
względem znacznie lepiej urzą. 
dzone. Jeśli jednak chodzi o 
cały rejon — to jest dużo za­
kładów i fabryk, które pod tym 
względem nas przewyższają. 
To, coście widzieli, zostało 
przecież dopiero po wojnie od­
budowane, bo Niemcy nam 
wszystko zburzyli. Mieliśmy 
znacznie więcej.

Słucham i zastanawiam się, 
kiedy dojdziemy do tego, by- 
śmy mieli to, co już dziś jest 
udziałem wielkiej rzeszy robot­
ników radzieckich.

Jacek Wołowski

Wyd. MON 
„PRASA WOJSKOWA"
B. Niebylicki i T. Bunimowicz 

I ftwlomi Korei 
słr. 176 ilustracji 76 zł 250

Ilustrowana opowieść o wol­
nej Korei.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. K1515 

i pełną poświęcenia s1'os trę 
przełożoną; pielęgniarki, do­
bre i mniej dobre; administra­
tora biurokratę i naczelnego 
lekarza, którego ludzkie uczu­
cia tłumi cynizm.

W szpitalu tym zjawia się 
pewnego dnia przedstawiciel 
ministerstwa wojny. Rsąd czy­
ni przygotowania w przewidy­
waniu wojny i żąda, aby szpi­
tale oddały natychmiast część 
łóżek do dyspozycji władz woj­
skowych na wypadek „nagłej 
konieczności". Czy więc naczel­
ny lekarz i siostra przełożona 
mogą zagwarantować oddanie 
do dyspozycji — powiedzmy — 
osiemdziesięciu łóżek?

Mogą, lecz oznacza to, że o- 
siemdziesięciu starszych pa­
cjentów, którzy wymagają o- 
pieki szpitalnej, będzie musia- 
łt> opuścić szpital. Mogą prze­
bywać w domu, ale oczywiście 
zachodzi niebezpieczeństwo, że 
zarażą swe najbliższe otocze­
nie gruźlicą, lub że wkrótce 
umrą, wskutek złych warun­
ków mieszkaniowych i nieodpo­
wiedniego odżywiania. Wobec 
tego siostra przełożona odma­
wia swej zgody. Kto mówi, że 
będzie wojna? — pyta. Wojna 
przeciwko komu? I w jakim 
celu?

Przedstawiciel ministerstwa 
wojny jest twardy jak kamień 
i bardzo się niecierpliwi. Na­
czelny lekarz współ czuje pa- 
cientom, lecz nie chce przeciw­
stawić się władzom. Admini- 
stratora-biurokratę obchodzą je­
dynie kłopoty związane z ko­
niecznością wprowadzenia no­
wej księgowości. Lecz siostra 
przełożona jest niewzruszona. 
Dla niej opieka nad osiemdzie­
sięciu starymi ludźmi jest kwe­
stią życia lub śmierci. Chce 
też wiedzieć, dla jakiej wojny 
żąda się jej pomocy.

— Cóż zdoła wskórać jeden 
człowiek? — pyta lekarz naczel­
ny.

Postępowanie siostry przeło­
żonej udowadnia mu, że mo­
że zdziałać bardzo wiele. Re­
zygnuje ona ze swego stano­
wiska, rujnuje swą „karierę'*, 
lecz nie godzi się na wzięcie 
udziału w przygotowaniach wo­
jennych. O powodach jej rezy­
gnacji dowiadują się chorzy i 
personel szpitalny.

Gdy przedstawiciel minister­
stwa wojny zjawia się znowu 
w nadziei, że 
żona zmieniła 
cały szpital w 
nego wrzenia. 
1 pielęgniarki 
na korytarzach, protestując 
przeciwko dymisji siostry prze­
łożonej, a także przeciwko pla­
nom wojennym. Znalazł się 
tam również reporter, zbierają­
cy materiał dla swej gazety.

Ministerstwo wojny nie ży­
czy sobie rozgłosu wokół tej 
sprawy. W obliczu niechybne­
go oburzenia opinii publicznej 
plan militaryzacji szpitala u- 
pada, siostra przełożona zostaje 
na swym stanowisku, starzy pa­
cjenci wracają do swych łó­
żek. a cała sprawa nabrała 
charakteru wystąpienia w obro­
nie pokoju.

Taka jest w ogólnych zary­
sach treść sztuki ,,Tbe Circling 
Dove”. Grana jest co wieczór 
przez zespół amatorski — ludzi 
pracujących, którzy rezygnują 
z godzin wypoczynku, ponie­
waż kochają teatr i kochają 
pokój. A publiczność przyjmuje 
sztukę z wielkim entuzjazmem.

To jednak jeszcze nie wszy­
stko. Aktorzy ci nie tylko na 
scenie bronią pokoju. Co wie­
czór, po skończonym przedsta­
wieniu, ustawiają się przed 
drzwiami wyjściowymi kin, lub 
na przystankach autobusowych 
i zbierają tysiące podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim.

Młoda dziewczyna, grająca 
rolę jednej z dwóch tylko nie 
sympatycznych postaci w sztu­
ce, wychodzi szybko z tej roli 
i działa najenergiczniej ze 
wszystkich. Zebrała więcej pod­
pisów niż inni członkowie ama­
torskiej grupy teatralnej. W 
ciągu pierwszych dziesięciu dni 
zebrała 450 podpisów pod Ape- 
Iem>

siostra przeło- 
zdanie, zastaje 
stanie komplet- 
Starzy pacjenci 
zgromadzili się



D
odatek nadzwy- 
ćzajny! Dodaaat!— 
dzień w dzień ogłu* 
szająco wydzierali 
się chłopcy, sprze= 
dający nadzwyczaj* 

na wą lania gazet. Rozchwyty­
wano *e w mgnieniu oka. Piusa 
zrobiła z tego niesłychaną sens 
sację. Jedynie podczas wybo- 
rów prezydenta zdarza się coś 
podobnego, Ale tym razem nie 
chodziło o wybory — odbywały 
się przygotowania do meczu 
między mistrzem ciężkiej wagi 
Jimmy Burnsem a Murzynem 
Jackie Morrisonem.

Mr. Burns to bogacz. Jest 
właścicielem dużej farmy, a w 
wielu miastach ma własne bary, 
w których na ścianach wiszą je* 
go portrety. Mr. Burns to stu- 
procentowy Amerykanin. Jest 
bożyszczem złotej młodzieży i 
publiczki z Ku=Klux*Klanu. Si es 
dem lat już nosi Jimmy Burns 
zaszczytny tytuł mistrza świata. 
Mistrz jest rosły (sześć stóp 
wzrostu), atletycznej budowy, 
silny i zręczny jak szary niedż- 
Wiedź — grizzly. Rzadkie były 
wypadki w karierze Jimmy'ego, 
aby jego przeciwnik schodził 
z ringu o własnych siłach.

Historia boksu nie znała do- 
tąd człowieka, który mógłby się 
równać z Jimmy'em siłą i tech- 
niką. Jimmy jest nie tylko sil* 
ny i doświadczony, Jimmy jest 
straszny. To on miażdżącym cio* 
?em w szczękę zabił na miejscu 
Harry Kurta; odrzut głowy był 
tak silny, że kręgi szyi nie wy- 
trzymały. To on złamał cztery 
żebra rosłemu marynarzowi 
Freddy Brookowi. To on swoim 
„lewym sierpowym" znokauto* 
wał wielu zagranicznych bokse* 
rów, którzy dotąd nigdy na włas 
snej skórze nie doświadczyli' 
knock-outu.

Gdy, lekko pochylony, z roz* 
machem wyrzuci swój „lewy 
sierp", wspierając siłę ciosu cię« 
żarem ciała (dwieście czterdzie* 
ści amerykańskich funtów), _na» 
wet koń padnie od tego uderze* 
nia i nie od razu wstanie. Toteż 
wielu najlepszych nawet bokse* 
sów bało się tego straszliwego 
ciosu i unikało spotkania z 
Burnsem.

Jack Morrison rozpoczął swo* 
ją karierę, jak zresztą więk« 
szość Murzynów, jako zwykły 
robotnik. Na drogę zawodowe* 
go boksu pchnął go jego stryj 
Bob. Był to bokser przeciętnej 
klasy, jeden z tych, których na* 
zywają „workiem treningom 
wym". W charakterze takiego 
właśnie „worka" pracował u 
znanego pięściarza Mr. Kenne* 
dy'ego. Kennedy między jednym 
meczem a drug:m jeździł z Bo­
bem po prowincji i na estradach 
demonstrował swoją technikę 1 
zręczność. Rola Boba polegała 
na rozśmieszaniu publiczności. 
Przy rzekomym knock-oucie po* 
winien był zabawnie podrygi* 
wać nogami i stroić grymasy. 
Czasem cios bywał tak silny, że 
Bob nie musiał udawać. Od tych 
, niewinnych igraszek" opuchły 
mu Uszy 1 waTgi, a nos tak 6ię 
rozpłaszczył, że już sam jego 
widok wywoływał śmiech. Jack 
bardzo lubił swego dobroclusz* 
nego stryja i współczuł jego 
doli. Nieraz wstyd go ogarniał 
ua myśl o jego upokorzeniach.

— Dlaczego się tak poniżasz? 
— pytał.

— Kennedy żąda tego.
— Przecież zeszpecił cię na 

całe życie!
— Jego wola.
— A ty mu nie pozwalaj! — 

oburzał się Jack.
— Nie pozwalaj — uśmiechał 

się Bob. — Łatwo powiedzieć... 
A co dam jeść moim dzieciom? 
Pięć gąb nakartnić nie tak łat­
wo. Oczywiście, nie bardzo jest 
miło służyć Kennedy'emu jako 
„worek", masować go i w ogóle 
być na każde jego zawołanie... 
ale, widzisz, zarabiam jednak 
więcej niż ty... Mam nadzieję, 
że z czasem zajmiesz moje 
miejsce.

Bob nalegał, by Jack został 
pięściarzem.

— Nie jestem co prawda źad* 
ną znakomitością — mówił — 
ale mam dobre oko. Z ciebie 
może być doskonały bokser 

że nawet mistrz świata.
ciężkiej wagi, a kto wie — mo-

Bob pilnie uczył krewniaka 
techniki bokserskiej. Jack z za* 
palem studiował tę sztukę i tre* 
no wał z czarnymi kolegami.

Po dwóch latach Mr. Kennedy 
zwolnił Boba — Murzyn miał 
nadwerężone oko.

— Teraz twoja kolej — ze 
smutkiem powiedział kiedyś 
Boh. — Muszę cię przedstawić 
panu Kennedy. Ze mnie już in* 
walida...

— Dobrze. Tylko się nie 
martw. Będę ci pomagał, a Mr. 
Kennedy, mam nadzieję, będzie 
ze mnie zadowolony — uśmie* 
chnął się. Jack.

— Daj Boże! — szepnął Bob; 
uśmieszek krewniaka uszedł je­
go uwagi.

Jack został przyjęty na miej-’ 
sce starego Boba.

Mr. Kennedy nie był jednak 
z niego zadowolony .Już pód* 
czas pierwszego treningowego 
spotkania został wobec licznie 
zgromadzonej publiczności znok- 
autowany przez Jacka w trze* 
ciej rundzie. Było to tak nie­
oczekiwane, że publiczność po 
prostu osłupiała.

Mr. Kennedy z miejsca zwol­
nił Jacka. Jednak słuchy o jego 
porażce doszły do kół sporto- 
wych, i nie tylko zresztą spor* 
towych... Okazało się, że stary 
Bob miał rację. Krewniak po­
twierdził jego nadzieje: w nie­
bywale krótkim czasie dobrał 
się do najlepszych bokserów i 
jednego po drugim strącał z pies 
destału sławy. Aby przerwać 
ten triumfalny pochód Murzyna, 
impresariowie i organizacje 
sportowe organizowały spotka* 
nia z mistrzami różnych krajów, 
nawet Australii. Wszystkich ich 
jednak spotkał ten sam los. In­
trygi i machinacje okazały się 
bezcelowe. Teraz już tylko 
mistrz świata mógł uratować 
honor „białego człowieka". Jim­
my Burns — to była ostatnia 
„biała nadzieja". Jimmy chęt* 
nie zgodził się spełnić ten „oby­
watelski" obowiązek, tym bar­
dziej, że za rozegranie tej wal­
ki otrzymać miał siedemdzie- 
siąt pięć tysięcy dolarów.

Do meczu pozostały dwa 
miesiące. Mistrz świata miał do 
dyspozycji duży personel po­
mocniczy, złożony z pierwszo­
rzędnych pięściarzy, systema­
tycznie też odbywał dziesięcio- 
milowe biegi. Jego cios z lewej 
po dawnemu zwalał z nóg ko­
nia.

Kto wie, może i Murzyna cze- 
ka ten sam los. W każdym ra­
zie reakcyjne pisma czynią zu­
pełnie niedwuznaczne aluzje w 
tym kierunku. A w ogóle w pra­
sie szum, hałas...

— Dodatek nadzwyczajny! 
Dodaaat!...

Dodatki nadzwyczajne wy­
chodziły w dzień i w nocy, re­
jestrując najdrobniejsze szczes 
goły treningu obydwu zawodni­
ków. Spory i dyskusje przeno­
siły się z klubów sportowych, 
barów i kawiarń do szkół i uni­
wersytetów. Kłócopo się zaja­
dle. Mistrzowi świata gazety po­
święcały artykuły wstępne. Fo­
tografowano go w różnych po­
zach, z przOdu, z tyłu, z boków, 
potężne bicepsy, mięśnie ple­
ców, ciosy proste i sierpowe, 
no i, oczywiście, słynny „lewo* 
sierpowy".

— Dodatek nadzwyczajny! 
Dodaaat!...

O meczu krzyczały kina, tea­
try, kluby, estrady. Krzyczały 
elektryczne reklamy, zapalają­
ce się o zmroku nad drapacza­
mi chmur. Wrzawa rosła jak 
promień pożaru, podsycany wia­
trem. Zagłuszała rozpaczliwą 
walkę, jaką już od kilku miesię­
cy prowadzili w jednym z cen­
tralnych stanów strajkujący 
górnicy przeciw właścicielom 
kopalń. Górnicy, niemal bez­
bronni, rozbili oddział łamistraj* 
ków i odebraną im (a częścio­
wo wydobytą skądś) bronią 
skutecznie odpierali ataki gwar­
dii narodowej, przysłanej na 
odsiecz łamistrajkom. Wśród 
górników wielu było eksżołnie- 
rzy, którzy podczas pierwszej 
wojny światowej wojowali w 
„Starej Europie". To właśnie 
tłumaczyło ich umiejętność zor­
ganizowania zbrojnego oporu. 
Ale o tym gazety milczały.

Gdyby sądzić ze skąpych no* 
tatek w prasie, strajk nie był 
przejawem walki robotników o 
byt — był jedynie złośliwym 
szantażem. Ot, po prostu górni­
cy dla swoich interesów osobi* 
stych pozostawili bez opalu na 
zimę biedne rodziny. Nie ulega 
wątpliwości, że podejrzaną rolę 
w tych strajkach odgrywają e- 
migranci z Europy i Murzyni. 
Oni przecież nie uważają Sta­
nów za swoją ojczyznę. Prze* 
gnać trzeba takich robotników 
ze Stanów, a Amerykanów, któ­

rzy z nimi współdziałają, karać 
jak zdrajców.

W tymże czasie regularna ar­
mia otoczyła teren, na którym 
obozowały rodziny strajkują­
cych górników. Od kul padły 
dziesiątki trupów mężczyzn, ko- 
biet i dzieci, Me Wrzawa, roz­
pętana przez pusę wokół zbli­
żającego się meczu, zagłuszyła 
salwy karabinowe.

Jack był tego samego wzro­
stu co Jimmy, ale ważył tylko 
dwieście funtów, czyli o czter­
dzieści funtów mniej od swego 
przeciwnika, co Burnsowi dawa­
ło pewną przewagę. Jack rów* 
nież gorliwie przygotowywał 
się do meczu, ale jemu nie szło 
to tak gładko: raz po raz wyra­
stały nieprzewidziane przeszko- 
dy. Pewnego dhia na przykład 
otrzymał anonim, w którym mu 
donoszono, że jeden z jego bia­
łych sekundantów, Carter, jest 
przekupiony. Stary Bob przypo­
mniał sobie analogiczny wypa­
dek, kiedy to bokser Murzyn, 
ubiegający się o tytuł mistrza 
świata, dostał nagle na ringu 
takiej gorączki, że nie wytrzy­
mał nawet pięciu rund. Przy­
pomniał sobie również inny wy­
padek. który wydarzył się zna­
nemu bokserowi Żydowi. Przed 
walką sekundanci uraczyli go 
takim befsztykiem, że nawet na 
ringu nie mógł opanować sen­
ności.

Cartera trzeba było natych­
miast zwolnić.

Dziwną też wydała się Jac­
kowi nieoczekiwana wizyta pa* 
stora-Murzyna. Był to znajomy 
pastor z dzielnicy murzyńskiej. 
W długim czarnym surducie i 
czarnym krawacie, sam czarny, 
zdjął czarny kapelusz o szero­
kich kresach i po zwykłym po­
witaniu — niechaj cię Bóg ma 
w swojej opiece i odpuści ci 
twoje grzechy — z łagodnym u* 
śmiechem zapytał o samopoczu­
cie młodego boksera. Wciąż z 
tym samym wyrozumiałym oj­
cowskim uśmiechem napomknął 
o sukcesach Jacka i niepostrze­
żenie przeszedł na temat sławy.

— Sława to trucizna. Zgubio­
ny, kto jej zakosztuje, albo­
wiem traci spokój. Opada go 
nuda, życie zwykłego śmiertel­
nika staje mu się ciężarem. Sła­
wa wzbudza zazdrość i niena­
wiść. Sława to nierządnica. Sła- 
wa to diabelski wymysł. Kto za 
nią goni, kto zbacza na manow­
ce z drogi wskazanej przez 
Chrystusa, z drogi pokory, cier­
pliwości i skromności — ten 
jest zgubiony...

Jack przerwał mu niecierpliw 
wie:

— Sądzę, że te słowa nie od­
noszą się do mnie. Świadczyć 
o tym mogą chociażby gazety. 
A zresztą jaką sławę może zdo­
być czarny?

Pastor zrazu zmieszał się — 
przywykł mówić, a nie słuchać 
— lecz, nie dając tego poznać 
po sobie, z profesjonalną miną 
dobrego pasterza kontynuował 
swoje kaznodziejskie wywody:

— Zupełnie słusznie! I właś­
nie dlatego, uważając cię za 
człowieka rozsądnego, pragnę 
doprowadzić swoją myśl do 
końca. Jeśli nie nęci cię 6ława, 
po cóż więc cały ten szum? Ja­
ko duchowemu przewodnikowi 
kolorowych nie może mi być 
obojętny los moich dzieci, a 
więc i twój. Pomyśl, co się z 
tobą stanie w wypadku zwy­
cięstwa?! Czeka cię nieszczę- 
ście, a twoją dobrą matkę nę­
dza i cierpienia. Jesteś młody, 
zacietrzewiony i dlatego z ta­
kim uporem zmierzasz do swe­
go celu, ale ja, stojąc na ubo- 
czu, widzę, jaki los 6obie gotu­
jesz, widzę drogę wiodącą cię 

w przepaść i wołam: „Zatrzy­
maj się, synu mój! Zatrzymaj 
się!"

— Krótko mówiąc, pastor 
proponuje mu, aby wycofał się 
z meczu i zrezygnował z dzie­
sięciu tysięcy dolarów? — wtrą­
cił się Bob.

— Spokój duszy droższy jest 
od dolarów — autorytatywnie 
orzekł pastor.

,— Ale pan, panie pastorze, 
nie wyrzeka się ich — zau-wa- 
żył Jack.

— Moje pieniądze nie naru- 
sza ją spokoju mojej duszy — 
odpowiedział pastor.

Jack żachnął się:
— Czyż pańskim zdaniem 

spokój to poniżanie się i pła­
szczenie?

— Jeśli nauka Chrystusa nic 
ci nie tłumaczy, to nie ma celu 
rozwodzić się na ten temat — 
rzek) pastor z wyrzutem. — Po- 
zwól mi więc tylko dokończyć 
moją myśl...

— Proszę bardzo.
— Nie zamierzam bynajmniej 

proponować ici, abyś się wy* 
rzekł meczu. Radzę ci tylko, w 
twoim własnym interesie, gwo­
li uratowania twego życia, abyś 
się nie ubiegał o zwycięstwo. 
Nie stracisz w ten sposób swo­
ich dziesięciu tysięcy, a będzie 
to wyjście najrozsądniejsze i 
zarazem prawdziwie chrzęści- 
jański postępek.

— Innymi słowy: kiedy cię 
biją w lewy policzek, podsta­
wiaj prawy. Nie, pastorze! Zły 
byłby ze mnie bokser, gdybym 
się trzymał takich zasad. Nasza 
zasada: broniąc lewego, bij w 
prawy. Bardzo jestem wdzięcz­
ny za radę, ale -korzystać z 
niej nie mogę. Nie o pieniądze 
chodzi, tylko o zwycięstwo, i 
ja, kolorowy, będę o nie wal­
czył.

Pastor podniósł się gwałtow­
nie i skierował ku drzwiom. 
Na progu odwrócił się ostro i, 
bez zwykłego uśmiechu wyrzekł 
złowieszczo:

— Niechaj cię Bóg ma w swo­
jej opiece i odpuści ci twoje 
grzechy!

Zdanie to zadźwięczało jak 
groźba. Przesądny Bob wzdry­
gnął się...

— Co na to powiesz? — spy* 
tał go z uśmiechem Jack.

— Miałem wrażenie, że do 
pokoju wleciał czarny kruk, na* 
krakał i odleciał — niech mi 
Bóg wybaczy takie porównanie.

— A mnie się wydaje — po­
wiedział Jack — że ten kruk 
przyleciał tu w określonym ce­
lu i bynajmniej nie bezintere­
sownie.

—- Mianowicie?
W odpowiedzi Jack wyjął z 

kieszeni marynarki list. Niezna­
ne indywiduum proponowało 
Jackowi Morrisonowj trzydzieś­
ci tysięcy dolarów ,gdyby po­
zwolił się znokautować w dwu­
nastej rundzie. Dziesięć tysięcy 
zaliczki, reszta płatna po meczu.

— Co o tym myślisz? — spy­
tał Bob.

Jack z całym spokojem po­
darł list na strzępy.

— Dodatek nadzwyczajny! 
Dodatek! Dodaaat!... Do me­
czu pozostały zaledwie dwa ty* 
godnie. Ostatnie wiadomości o 
treningu bokserów. Dodatek 
nadzwyczajny! Dodatek! Mistrz 
świata zjadł na śniadanie dwie 
kury!

— Dodatek nadzwyczajny! 
Dodatek nadz... Jack zjada dwa­
dzieścia jaj!

Głośno wykrzykując i wyma­
chując świeżymi dodatkami ga* 
zeciarze uwijali się jak szaleni 

po ulicach. Rozpalały się na­
miętności. Prasa usilnie starała 
się je rozniecać. Bary pełne by­
ły ludzi. Wśród zgiełku i gwa­
ru, w gęstym dymie papierosów 
i fajek krążyły jakieś niewy­
raźne typy o szachrajskich o- 
czach i podejrzanie nonszalanc­
kich manierach. To „politycy ', 
płatni agitatorzy partii reakcyj* 
nych.

Teraz jawnie pracowali na 
rzecz Ku-Klux=Klanu. Właści­
ciele barów zbierali obfite żni­
wo. Schlebiając gościom, przy­
takując „politykom", gdy mowa 
była o dzielności białej rasy, 
nie zapominali jednak dolewać 
whisky, przyjmować pieniędzy, 
wydawać reszty, doglądać 
sprawności kelnerów. Więk­
szość była po stronie mistrza — 
wszystko ża nim przemawiało: 
i waga, i poświadczenie, i słyn­
ny „lewosierpowy". Stawki za­
kładów rosły.

Jutro mecz. Na miejsce spot­
kania mkną jedna za drugą 
wspaniałe limuzyny i motocy­
kle, pędzą specjalne pociągi. Pi­
sma wydają raz po raz dodatki 
nadzwyczajne. Prasę ogarnęła 
histeria. Chodniki ulic zasypa­
ne są przeczytanymi gazetami. 
Stronice gazet, unoszone wia­
trem, wirują w powietrzu niby 
olbrzymie białe płatki. Głucho 
przebrzmią! w tym zgiełku nie­
dzielnego dnia pojedynczy wy­
strzał w kościele. To skromna, 
niemłoda już nauczycielka 
strzelała do multimilionera. 
Strzelała w jego własnym ko­
ściele, podczas nabożeństwa. Ze 
wzruszenia chybiła. Bogobojny 
magnat był właścicielem tych 

właśnie kopalń, gdzie padło ty­
le ofiar w czasie strajku.

Za dwie godziny spotkanie na 
ringu. Jackowi potrzeba spoko­
ju. Ostatnią noc spędził bezsen­
nie. Nie dawał mu spać jakiś 
wrzaskliwy jazz w sąsiednim 
domu. Jack leży na łóżku. Obok 

/niego poniewierają się gazety. 
Próbuje usnąć, ale po głowie 
6nują mu się ciężkie myśli. Od­
pędza je od siebie, lecz wraca­
ją uparcie. To nie spotkanie z 
potężnym przeciwnikiem tak go 
niepokoi. Oburza go niespra­
wiedliwość. Tak! On, Jack Mor­
rison, ma czarną skórę, ale czyż 
to jego wina? Albo może winni 
6ą jego rodzice, którzy też uro­
dzili się Murzynami? Czyż jed­
nak pytał ich kto, jaki kolor 
skóry bardziej im się podoba? 
A ci biali panowie, nie znając 
go, natrząsają się z niego, ry­
sują nikczemne karykatury. O- 
to jak go malują: czarny, o- 
gromny... jedna ręka w bokser­
skiej rękawicy sięga ziemi, dru­
gą drapie się pod pachą. Grube, 
wywinięte wargi, końskie zęby. 
A obok niego Jimmy Burns, 
wspaniały dżentelmen, z biczem 
w ręku. Odnosi się wrażenie, 
jakby na ringu spotkać się mie­
li nie dwaj zawodnicy, ale czar­
ny zwierz i biały pogromca. Ga- 
zeta jawnie wyraża ubolewanie 
z powodu spotkania białego 
człowieka z przedstawicielem 
„niższej" rasy.

Jakiś profesor, teoretyk bok­
su, dowodzi w artykule, że Mu­
rzyn to coś pośredniego mię­
dzy człowiekiem a gorylem i 
dlatego czaszka Murzyna (na­
stępstwo niedorozwoju intelek­
tualnego) jest o wiele silniej 
zbudowana niż czaszka białego 
człowieka. Za to mięśnie brzu­
cha ma Murzyn znacznie sła­
biej rozwinięte niż biały (tu 
profesor nie wyjaśnia przyczyn) 
i dlatego w walce z Murzynem 
mistrz świata, mając na uwadze 
tę wskazówkę, powinien całą 
siłę swego ciosu skierować w 
najsłabsze miejsce Murzyna — 
w brzuch... Jack nie jest poli­
tykiem, nie należy do żadnej 
partii, ale domyśla się, że au­
torzy tych artykułów i anoni­
mowych listów — to draby z 
Ku-Klux=Klanu. To oni wczoraj 
w nocy nasłali jazz, żeby nie 
dać Jackowi zmrużyć oczu. To 
oni wyznaczyli mecz w jednym 
z południowych stanów: kwitło 
w nich kiedyś niewolnictwo i 
dlatego żywsza niż w innych 
stanach pozostała tu nienawiść do ringu wrzawa rosła, 
do kolorowych. Jack odczytuje krzyczał histerycznie,

to dziś na ringu... Ale nie zła­
mie to jego woli, woli zwycię­
stwa.

Jack z taką wściekłością prze­
wrócił się na łóżku, że zatrze­
szczały sprężyny. Przybiegł 
Bob. Przed meczami, w których 
brał udział jego krewniak, zaw« 
sze się denerwował, co zresztą 
nie przeszkadzało mu powta­
rzać:

— Tylko spokojnie! Spokoj­
nie!

Stary bokser wiedział, że na 
ringu decyduje spokój.

— Nerwy to zły sojusznik — 
mawiał.

Jack zresztą na ringu na ogół 
nie tracił panowania nad sobą, 
nawet wówczas, kiedy umyśl­
nie starano się go wyprowadzić 
z równowagi.

Tym razem Bob zastał krew­
niaka w stanie wielkiego roz* 
drażnienia.

— Halo, Jack! — zawołał sta­
ry. — Tchórz cię obleciał?

— Ani trochę.
— A może ten nocny koncert 

tak cię rozstroił? Żle 6pałeś? .
— Tak... ale wziąłem prysz­

nic i teraz odpoczywam.
-— O co więc chodzi?
— Wyprowadza mnie z rów­

nowagi o to — Jack wskazał 
gazety.

— Tylko spokojnie. Spokoj* 
nie. To. nie takie straszne, mój 
chłopcze. Nie takie straszne. I 
wśród białych mamy przecież 
przyjaciół. Masz, przeczytaj.

Bob wyciągnął z kieszeni nie* 
dużą gazetkę i^odał ją Jacko­
wi. Była to lewicowa gazeta ro» 
botnicza. Jack zaczął -czytać i 
twarz mu 6ię rozjaśniła. •

W gazecie jakiś nieznany to« 
warzysz w sposób rozsądny, 
dowcipnie i serdecznie bronił 
Jacka przed atakami reakcyj­
nych pismaków. Pisał o Jacku 
jako o najuczciwszym z bokse­
rów, jakich kiedykolwiek wi­
dziano na ringu. Opisywał jego 
klasyczną budowę, opanowane 
ruchy, w których wyczuwa się 
ukrytą siłę, jego tygrysią zwin­
ność i uważne spojrzenie. Nie­
chaj się Jack nie niepokoi. Je­
go zwycięstwo będzie policz­
kiem dla wszystkich jego wro­
gów. Niechaj Jack wie, że ma 
wśród białych wielu przyjaciół. 
I jeśli na meczu wśród publicz­
ności będzie ich mniej niż wro- 
gów, to dlatego jedynie, że ce­
ny biletów zbyt są wysokie jak 
na robotniczą kieszeń.

Bokser poweselał.
— Dziękuję, towarzyszu — 

szepnął, troskliwie składając 
gazetę.

— No, widzisz — ucieszył się 
Bob. — Grunt to spokój.

Jednakże w 6zatni, dokąd do­
biega gwar i krzyki hałasującej 
widowni, Jack zdenerwował się. 
Nie była to jednak trema, jaką 
odczuwa aktor przed wyjściem 
na scenę. Jacka drażnił hałas na 
widowni. Wiedział, jakie mu 
zgotują przywitanie, gdy się po- 
każę na ringu.

Nie łatwo jest stać tak sa­
motnie wobec tłumu, słuchać 
złośliwych okrzyków, drwin i 
pogardliwych uwag.

— Spokojnie, mój chłopcze. 
Spokojnie — szeptał Bob. — 
Twoje zwycięstwo to policzek 
dla nich — powtórzył zdanie 
z gazety robotniczej.

— Słusznie — odpowiedział 
Jack i nerwowy blask w jego 
oiczach przygasł.

Wkładał już" płaszcz, k.edy 
uszu jego dobiegały powitalne 
okrzyki i narastający grzmot 
oklasków. To publiczność wita­
ła tak mistrza świata wagi cięż­
kiej, który wyszedł na ring — 
Jimmy Burnsa.

— Mnie tak nie będą witali
— uśmiechnął się Jack.

— Gwizdać na to. Gwizdać
— rzekł Bob drżącym głosem. 
—Grunt to 6pokój.

Ale oto wrzawa ścichła. Ktoś 
ostro zastukał w drzwi:

— Czas już! Na ring!
— Idziemy? — spytał Bob 

starając się opanować drżenie 
szczęk.

Ukazanie się Murzynów po­
witane zostało wściekłym wy­
ciem. W miarę ich zbliżania się 

Ktoś 
ktoś
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■zczekał, miauczał, słychać by­
ło gwizdy. Jack pobladł. Z za­
stygłym uśmiechem rozmyślnie 
powoli przeciskał się wąskim 
przejściem, Idący za nim Bob 
skurczył się cały — hałas i 
Wściekłość tłumu przypomniały 
mu sąd Lyncha. Jack przełazi 
przez sznury otaczające ring i 
skierował się do wskazanego 
mu rogu. Stało tam już przygo­
towane dla niego krzesło. Za 
Jackiem na ring wgramol.il się 
Bob Jack zrzucił z siebie płaszcz, 
Wyprostował się na całą swą 
sześciostopoiwią wysokość i ro­
zejrzał wokoło. Ring znajdował 
się pod gołym niebem. Tuż 
przy ringu był parter, gdzie 
— jak przystało — rozsiadła 
się najbogatsza publiczność: 
dżentelmeni dobrze ubrani, 
gładko wygoleni, z uśmiechem 
Zadowolenia na bezczelnych 
twarzach. Szanowni dżentelme­
ni wrzeszczeli zresztą i hałaso­
wali głośniej od innych. Ludzi 
było tak wiele; że trzeszczały 
ławki.

— Hej, Jack! Zmykaj póki 
czas!

— Gooid bye, Jack! Czy spi­
sałeś testament?

Jack odwrócił się w stronę, 
z której dobiegały najgłośniej­
sze okrzyki. „Jakie rozwście­
czone twarze mają ci ludzie!"

Spokojnie zbliżył się do sznu­
rów i bacznym wzrokiem obrzu­
cił publiczność. Jego twarde 
spojrzenie, widok dobrze zbu­
dowanej, niby z czarnego mar­
muru wykutej postaci uciszył 
na chwilę pierwsze rzędy par­
teru.

— Zuch, Jack! Zuch! — do-

biegły z tylnych rzędów poje­
dyncze głosy, rozległy się o- 
klaski.

Jack uśmiechnął się życzli­
wie.

„Towarzysze" — pomyślał.
— Towarzysze — powiedział 

Bob, gdy Jack wrócił na swo­
je miejsce i usiadł na krześle.

W przeciwległym rogu, oto­
czony świtą asystentów, przy­
jaciół, reporterów i fotografów, 
siedział mistrz świata Jimmy 
Burns i paplał o czymś wesoło. 
Kiedy ustawił się przed obiek­
tywem, zdawało się, że to 
niedźwiedź stanął na tylnych 
łapach. I znów rozległ się 
grzmot oklasków i ryk za- 
chwytu.

— Przepadłeś. Jack — krzy­
knął ktoś urągliwie z parteru 
przy- akompaniamencie ogólne­
go śmiechu.

Zaczęły się przygotowania 
do walki. Bokserzy wkładali 
rękawice. Stary Bob znów za­
czął się denerwować. Na pół 
żywy, powtarzał machinalnie:

— Spokojnie! Spokojnie!
— Zaczynać! Zaczynać — 

dobiegałv zewsząd niecierpliwe 
głosy. Ring opustoszał, pozo­
stali na nim tylko zawodnicy 
i sędzia. Zabrano krzesła. Zro­
biło się cicho. Słychać było 
tylko drażniące skrzypienie ła­
wek. Wreszcie zadźwięczał 
gpng i dwaj olbrzymi: czarny 
i białv, lekko zerwali się z 
miejsc i ruszyli sobie na spo­
tkanie. Jack, jak to jest w 
zwyczaju, wyciągnął ręce, by 
uścisnąć dłoń przeciwnika, ale 
ręce jego zawisły w powietrzu. 
Jimmy Burns nie życzył sobie 
uścisnąć ręki Murzyna... Pu­
bliczność przyjęła to ogłusza­
jącym śmiechem, oklaskami i 
rylcom aprobaty. Jack zmieszał 
sie. Cofnął się ku sznurom. A 
mistrz uśmiechał się do publi­
czności. Ale Jack szybko o- 
chłonął. Oczy mu się zaiskrzy­
ły b iałka nabiegły krwią. Bob 
nigdy n’e widział go w takim 
stanie Poczuwszy plecami 
sznury Jack, w podnieceniu 
wparł się w nie z taką siłą, że 
zatrzeszczały, wygięły się w 
łuk tylko patrzeć — pękną. Go- 
tow=>ł się do strasznego, lecz 
ryzykownego skoku: odepchnie 
sie od naprężonych sznurów tak 
od sprężyny, całym ciężarem 
zwali się na przeciwnika i . od 
razu zakończy tę walkę. Jeżeli 
jednak chybi, jeżeli natrafi na 

unik i kontrę, sam może zostać 
znokautowany już na początku 
walki.

Bob, stary bokser, momental­
nie ocenił sytuację. Tak ryzy­
kować nie wolno, tym bardziej, 
że i Burns przejrzał zamysły 
przeciwnika i przygotował się 
do ciosu. Ułamek sekundy, a 
będzie za późno. Jack usły­
szał szept Boba: „Spokojnie. 
Spokojnie". W głosie tym tyle 
było trwogi i błagalnej prośby, 
że Jack natychmiast otrzeźwiał. 
Nie ruszył się z miejsca..

W drapieżnych oczkach mi­
strza błysnęło rozczarowanie, 
ale w tejże chwili olśniła go 
myśl: „Trzeba skorzystać z o- 
kazji, póki Murzyn stoi przyciś­
nięty do sznurów". F logując 
cios z lewej, ruszył do ataku, 
z siłą wyrzucając prawą pięść.

Jack uchylił się błyskawicz­
nie i mistrz przeciął tylko po­
wietrze tuż nad jego głową i 
uderzył piersią o sznury. Jak na 
początek — wcale nieźle. Na- 
a _t wśród części wrogo wobec 
Jacka nastrojonej publiczno­
ści rozległ się szmer aprobaty. 
A stary Bob szepnął z rozrzew­
nieniem:

— Dobrze, mój mały, dobrze! 
Po tym pierwszym ataku cała 

pierwsza runda przeszła na o- 
strożnym, wzajemnym badaniu 
się. Podczas minutowej prze­
rwy Bob, wachlując Jacka ręcz­
nikiem, pytał:

— Mam nadzieję, że nie bę­
dziesz się więcej gorączkował?

— Postaram się — odpowie­
dział Jack.

Następne dwie rundy minęły 
w takim samym tempie. Po 
trzeciej można było zadać py­
tanie: *

— No, jak tam, Jack?
— Macam go.
— Tylko się nie śpiesz. Cza­

su masz dosyć. Jeszcze siedem­
naście rund.

— To zibyt długo dla mnie — 
powiedział Jack.

— Nie zapominaj, że masz 
do czynienia z mistrzem.

— Właśnie — uśmiechnął się 
zagadkowo Jack.

— No, jak tam? — pytał ma­
nager Jimmy Burnsa.

— Będzie leżał — odpowie­
dział mistrz.

Gong. W czwartej rundzie 
mistrz uniósłszy z lekka szero­
kie bary, wciągnął głowę w ra­
miona, pochylił się nieco, by 
osłonić brzuch, i ruszył do ata­
ku. Po ławkach — Jakby wiatr 
powiał. Mistrz zwinnie i szyb­
ko krążył wokół przeciwnika. 
Jego potężne pięści raz po raz 
przebijały osłonę Jacka. Ata­
kując bez przerwy, nie dając 
przeciwnikowi ani chwili wy­
tchnienia, Burns liczył na to, że 
prędzej czy później wyciśnie 
z niego wszystkie siły, by na­
stępnie w odpowiednim mo­
mencie zadać decydujący cios.

Począwszy od tej rundy staw­
ki na Jimmy'ego wzrosły jesz­
cze bardziej. Burns osłaniał się 
starannie. Jack zdawał się pro­
wokować ciosy | nie osłaniał 
się wcale — liczył na swoje 
błyskawiczne uniki i kontr- 
uderzenia. Podczas pierwszych 
pięciu rund nie otrzymał ani 
jednego poważnego ciosu, cho­
ciaż Burns bez przerwy atako­
wał. Ledwo dostrzegalne od­
chylenie głowy czy ciała w 
bok, w tył lub naprzód, i cios 
trafiał w próżnie o centymetr 
zaledwie od celu.

Po piątej rundzie Burns po­
wiedział managerowi:

— Jest bardzo wytrzymały i 
opanowany. Będę miał z nim 
trochę roboty.

Manager pochylił się ku nie­
mu i szepnął mu coś do ucha.

— Spróbujcie — odpowie­
dział mistrz.

Manager wyjął z kieszeni 
chustkę, zdjął kapeleusz, ale 
zanim otarł sobie pot z czoła, 
potrząsnął chustką w powietrzu 
Źe wszystkich stron rozległy 
się krzyki:

— Śmierdziel! Śmierdziel!
Jack poszarzał. Słowo „śmier­

dziel" to dla Murzyna najdo­
tkliwsza zniewaga. Chwycił z 
rąk Boba ręcznik i zerwał się 
z krzesła. Bob bezradnie roz­
glądał się dokoła, zdawał się 
błagać publiczność, by położy­
ła wreszcie kres temu skanda­
lowi.

Chcą mnie wyprowadzić z 
równowagi. Dobrze. Zrobię im 
tę przyjemność — powiedział 
głucho Jack.

Ukazali się policjanci z pał­
kami w ręku. Donośny dźwięk 
gongu uciszył wrzawę. Spokój 
i opanowanie Jacka zniknęły 
bez śladu. Jak oszalały miotał 
się po ringu, atakując Burnsa. 
Jego pięści w czarnych ręka­
wicach migały tylko w powie­
trzu jak kule żonglera. Bob, 
stropiony, z przerażeniem ob­
serwował jego poruszenia. Pod­
niecona widownią nie od razu 
się uspokoiła i Jack w ogólnej 
wrzawie nie mógł dosłyszeć 
głosu Boba. Wątpiiwe zresztą, 
czy wpłynęłoby to nań uspo­
kajająco. Bob stwierdził z roz­
paczą, źe wściekłe ataki Jacka 
nie wywierały na Burnsie naj­
mniejszego wrażenia. Jack nie­
potrzebnie trwonił tylko siły — 
mistrz był odporny na ciosy. 
Na ringu poruszało się jego ol­
brzymie i, zdawało się, bezgło­
we cielsko, od czasu do czasu 
wyrzucając długie, potężne ra­
miona.

— Jack! Jack! — szepnął 
Bob. — Co ty robisz?! Co ro­
bisz?! Aaaal — krzyknął nagle.

Cios w szczękę rzucił Jacka 
na kolana.

Parter zerwał się z miejsc. 
Wołano: „Brawo, Jimmy, bra­
wo!"

W czwartej sekundzie, kiedy 
sędzia wyliczał (już „cztery", 
Jack wstał... Ruchy jego stały 
się jednak dużo powolniejsze.

— No i co, oberwałeś? — 
krzyczano z miejsc

— Podziękuj! To ci wyjdzie 
na dobre!

— Sto przeciw jednemu, że 
Murzyn uśnie w następnej run­
dzie! — wrzeszczał rozgorącz­
kowany jegomość z wielką’ bry­
lantową szpilką w krawacie.

Cios mistrza zmącił widać 
świadomość Jacka. Po raz pier­
wszy w swojej karierze bo­
kserskiej, Murzyn osłonił twarz 
rękawicami i zg£ął się we dwo­
je. Wygląd miał żałosny. Był 
już teraz tylko „workiem tre­
ningowym". W oczach Boba u- 
kazały się łzy.

— Przerwa!-.
Niedbale rozwalony na krze­

śle, z dwóch stron wachlowa­
ny ręcznikami, mistrz z rozko­
szą podstawiał rozgrzane ciało 
pod orzeźwiający prąd powie­
trza. Rozpromieniony manager 
mrugnął do niego porozumie­
wawczo:

— Ali right?
— Ali right.
A naprzeciw Burnsa, znużo­

nym ruchem oparłszy ręce na 
sznurach, z odrzuconą w tył 
głową, ciężko dyszał Jack. Bob, 
zgarbiony, apatycznie wymachi­
wał nad nim ręcznikiem. Wy­
gląd jego rozśmieszał widzów.

Ej, garbaty! Pomachaj le­
piej swoimi spodniami!

—"i tak nic nie wymachasz!
— Dmuchaj na niego! Dmu­

chaj!
I znów wybuch śmiechu.
Stary Bob tak się strapił, tak 

wstyd mu było za krewniaka, 
że gotów był zapaść snę pod 
ziemię. Nawet nie uspokajał 
Jacka.

— Nie denerwuj się, stryjku 
— usłyszał szept. — Ja ich na­
bieram...

Bob podniósł głowę. W czar­
nych cezach Jacka czaił się 
złośliwy, przebiegły uśmieszek.

— To ryzykowna łrstorial 
Możesz stracić panowanie nad 
sobą.

Jestem spokojny jak nigdy
— twardo powiedział Jack. — 
I nauczę ich rozumu.

Bob niedowierzająco wzru­
szył ramionami.

W siódmej rundzie Burns nie 
dawał Jackowi ani chwili wy­
tchnienia. Widownia trzęsła się 
od krzyków i oklasków.

— Wykończ go! Wykończ!
— ryczał jegomość z brylanto­
wą szpilką w krawacie.

Bob zamknął oczy. Twarz 
zmarszczyła mu się boleśnie. 
Nagle na deski runęło czyjeś 
ciało, widownię zaległa naprę­
żona cisza, słychać było tylko, 
jak sędzia wyliczał szybko:

— Raz, dwa, trzy, cztery...
Bob zdecydował się otworzyć 

oczy. „Czyżby udawał?" Nad 
rozciągniętym na deskach cia­
łem Jacka sędzia liczył sekun­
dy.

Przy „czterech" Jack poru­
szył się lekko, przy „pięciu" 
uniósł się nieco na rękach- 
przy „sześciu" znów opadł bez. 
silnie.

— Żegnaj, Jack! — krzyczał 
jakiś głos. — Dobranoc!

— Siedem, osiem, dziewięć...
— liczył dalej sędzia.

„Doigrał się" — pomyślał 
Bob, ale nagle wydał okrzyk 
zdumienia, a wraz z nim sto 
tysięcy widzów. Zanim sędzia 
zdążył wyliczyć „dziesięć" Jack 
zerwał się na nogi ze zwinno­
ścią, jakiej mogły mu poza­
zdrościć najlepszy akrobafa. 
Szczerzył w uśmiechu białe zę. 
by, ruchy miał sprężyste, był 
świeży i rzeźki jak na począt­
ku walki. W ostatnich rzędach 
rozległy się oklaski:

— Brawo, Jack! Brawo!
Oszukany parter odpowie­

dział dzikim wyciem.
— Nieźle ich nabrałem? — 

wesoło pytał Jack podczas 
przerwy. — Popatrz, co się 
dzieje. Istny zwierzyniec.

W istocie — ludzie stracili 
ludzki wygląd: tw^^a nabie- 
głe krwią, zęby wyszczerzone, 
rozbestwione spojrzenia.

Jack śmiał się. Bob, zesępio- 
ny, mruczał:

— Dziecinadą, dziecinada. 
Czyż wolno tak ryzykować? To 
szaleństwo!...

— Poczekaj, ja im jeszcze 
pokażg — odpowiedział Jack.
— Zobaczymy, kto komu wię­
cej krwi napsuje. Zobaczymy.

— Spokojnie, Spokojnie. Tyl. 
ko bez głupstw. Błagam cię. 
Zrób to dla mnie. Zrób to dla 
matki — omal nie płakał stary.

Mistrz świata był wyraźnie 
zmieszany. W następnej run­
dzie cofał się jak wystraszony 
niedźwiedź przed pogromcą i 
nie zauważył nawet, jak Jack 
zapędził go w sam róg ringu i 
przyparł do sznurów. Ale Jack 
r.ie wykorzystał trudnej sytu­
acji przeciwnika. Uśmiechając 
się ironicznie, gestem zapropo. 
nował mu wyjście na środek.

W tylnycłi rzędach rozległy się 
szalone brawa, ale równocze- 
śne dały się słyszeć ostrzegaw­
cze głosy. W ciągu całej rundy 
Jack zachowywał się po dżen- 
telmeńsku: ilekroć mistrz był 
w opresji, dawał mu szansę 
wyjścia. Ta rzadka w historii 
boksu szlachetność drażniła 
tylko szanownych dżentelme­
nów — zionęli wprost prze­
kleństwami...

— Tylko się nie peszyć — 
szepnął po tej rundzie mana­
ger mistrzowi. — Ma pan jesz­
cze w zapasie główny atut — 
ewy sierpowy.

Na parterze domyślano się 
o czym mowa rozległy się hi­
steryczne okrzyki:

— Lewy sierpowy! Lewy 
sierpowy!

To była ostatnia nadzieja 
tych, którzy postawili na Burn,

sa dziesiątki, setki j tysiące 
dolarów. Niechby tylko .trafił" 
Murzyna...

Mistrz świata wstał, zdecy­
dowany rozstrzygnąć walkę. 
Jego niedźwiedzie oczka błysz. 
czały, z całej postaci biła gro­
za. Osłoniwszy się ruszył na 
Murzyna. Widownia przycichła, 
wstrzymała dech. Po ringu zło­
wieszczo krążyli niedźwiedź i 
tygrys. Tygrys nie nacierał — 
uchylał się, odskakiwał. Mimo 
to dosięgło go jednak kilka 
ciosów. Sam zadał ich zresztą 
więcej, ale Burns nie ubiegał 
się przecież o ilość. Nie w te’, 
to w następnej rundzie pośle 
Murzyna na deski.

— O-o-o-o! — przetoczyło się 
nagle przez wszystkie rzędy. 
To mistrz, korzystając z odpo­
wiedniego momentu, zaatako­
wał swą potężną , lewą". Jac­
kowi ledwo udało się uniknąć 
ciosu.

— Ostrożnie... Ostrożnie... — 
ostrzegał Jacka po tej Tundzie 
Fob. — Pamiętaj, z kim masz 
do czynienia. Ten mańkut jest 
rJebezpieczny.

W odpowiedzi Jack tylko 
mrugnął okiem.

— Poczekaj, stryjku... dam ja 
mu jeszcze nauczkę...

— Ni© trzeba. Nie trzeba. 
Zaklinam cię -— błagał cicho 
Bob. Przez te pół godziny wy­
raźnie się postarzał,

— Knock-out! Knock-out! — 
wył parter.

Mistrz skupił się. zebrał się 
w sobie. Podstępnie atakując, 
niby to nie chcący odsłaniając 
się, żeby zmylić przeciwnika, 
znienacka wymierzał swe stra­
szliwe ciosy. Żaden z nich je­
dnak nie dosięgnął Jacka.

W nap’’cłej atmosferze minę, 
ła dziewiąta i dziesiąta runda.

Jedenasta runda... Nerwy wi­
dzów naprężone były do osta­
teczności. Jack próbował kon­
tratakować, ale nie udało mu 
6ię przejąć inicjatywy. Uśmiech 
spełzł z jego twarzy.

„Boi się. czy znów udaje?" 
— usiłował odgadnąć Bob.

— Boisz się. śmierdzielu! — 
zachrypiał szyderczo Jimmy.

— Jimmy, zabij go! Zabij!
„Zabij". Widowni nie dość 

było zwycięstwa — łaknęła 
krwi.

— Kończ z nim. Jimmy! 
Kończ!

Dzikie wycie zagłuszało gło­
sy protestu, rozlegające się z 
tylnych rzędów, j tylko jeden 
przejmujący, rozpaczliwy krzyk 
ostro wybijał się z ogólnej 
wrzawy:

— Nie trzeba! Nie trzeba!
To krzyczał starv Bob. Z 

kurczowo wykrzywioną twarzą 
rzucił się ku sznurom.

Nagle okrzyk zdumienia roz­
darł powietrze i poderwał na 
nogi wszystkich nawet sę­
dziów. Skoczywszy potężnym 
skokiem na sam środek ringu. 
Tack opuścił ręce wyraźnie 
Dodstawia’ąc się Dod cios.

Nawet Jimmy zmiesza1, się 
Ale trwało to ułamek sekundy. 
Zerknął pytająco na managera 
Ten syknął tylko przez zaci­
śnięte zęby: ,Bij"I.

Jimmy wyrzucił w przód swą 
potężną pięść, całą siłę wkła­

dając w ten decydujący cios, 
ale Jack uchylił się i odpowie­
dział kontruderzeniem. Nogi 
Jimmy'ego oderwały się od de­
sek. Potwornej siły cios wyrzu­
cił go w powietrze. Z hufciem, 
niby ciężki wór, zwalił cię na 
ziemię mistrz świata...

Leżał bez ruchu, twarzą do 
góry.

— Raz... Dwa... Trzy... — Sę. 
dzia zaczął liczyć, ale czynił 
to znacznie wolniej, niż nale­
żało.

— Wstawaj! Wstawaj! — 
krzyczały tysiące głosów. Mistrz 
świata, biały mistrz świata le­
żał u stóp Murzyna.

Jack stał spokojnie. Uśmie­
chał się.

Tego uśmiechu nie mogli mu 
darować dżentelmeni z pierw­
szych rzędów.

— Pięć... Sześć...
— Wstawaj! Wstawaj!
— Osiem... Dziewięć...
Mistrz nieznacznie poruszył 

głową.
— Dziesięć.
— Knock-out! — rozległo się 

szlochem po widowni. Jimmy' 
ego szybko wyniesiono z rin­
gu. Przy akompaniamencie en­
tuzjastycznych okrzyków i 
braw tylnych rzędów^ sędzia, z 
kwaśną miną, niechętnie pod­
niósł rękę Murzyna do góry.

Murzyn, Jack Morrison, zo­
stał mistrzem świata. Nie prze­
stając się uśmiechać, pogardli­
wie machnął ręką w stronę 
parteru.

Rozjuszyło to dżentelmenów. 
Policja z trudem powstrzymy­
wała napór wyjącego tłumu 
Parter wrzeszczał i parł ku 
Murzynowi.

— Chodźmy stąd, Jack! 
Chodźmy! Zatłuką nas! — cią­
gnął krewniaka Bob.

— Chodźmy!
Weczorem w hotelu, w któ­

rym zamieszkał Jack, zjawiły 
się jakieś podejrzane indywi­
dua. Dopytywali 6ię o pokój 
Jacka.

Portier wyjaśnił, że Murzyn 
opuścił hotel natychmiast po 
meczu. Tajemniczy ludzie ode­
szli złorzecząc. A tymczasem 
Jack i Bob pędzili ekspresem 
ra północ.

Następnego ranka Jack czy­
tał na głos robotniczą gazetę:

„Wrzawa wszczęta wokół 
meczą przez prasę reakcyjna, 
miała podwónie nikczemny cel' 
z iednej strony chcdzi’o o od­
wrócenie uwagi od walki, jaką 
toczą górnicy, z drugiej — o 
poszczucie białych na koloro­
wych. O ile ta pierwsza pod­
łość udała się w znacznym sto 
pniu. o tyle dru^a przyniosła 
fiasco. Murzyn Jack Morrison 
wymierzvł barbarzyńcom poli­
czek który rozniósł się echem 
po całym kraju Dzielny Jack 
wykazał prawdziwą godność 
ludzką. Jego .zwycięstw© to nie 
tylko zwycięstwo na ringu, to 
również zwycięstwo polityczne 
Z tego zwycięstwa cieszy się 
wraz z nim każdy św:adomy 
robotnik." ‘

Jack starannie złożył gaze­
tę. Bob, wzruszony, ocierał wił. 
gotną oczy.

W. Bill-Biołacerkowski

wgramol.il


Gospodarze ziemi koreańskiej
W życiu północnej Korei 

najważniejszym iiktem 
Konrtetu Ludowego było'usta­
nowienie prawa o reformie rol­
nej. W myśl tego prawa zie­
lnie obszarników, Japończyków 
i zdrajców zostały unarodowio­
ne i oddane w ręce ludu pracu­
jącego. Robotnicy rolni, chło­
pi bezrolni i małorolni otrzy­
mali na stałe użytkowanie pO' 
nad milion hektarów ziemi.

Należy przypomnieć, że je­
szcze w niedawnej przeszłości 
naród koreański n;e był gospo­
darzem swej ziemi. Obszarnicy 
i japońskie towarzystwa rolni­

cze panoszyli się na 65% wszy­
stkich obszarów rolnych, pod­
czas gdy ogólna liczba wiel­
kich właścicieli w stosunku do 
ludności wynosiła tylko 3%. 
Zaledwie piąta część chłopów 
gospodarzyła na własnej ziemi, 
prawie połowa z nich miała 
działki o obszarze nie większym 
niż pół hektara.

Wskutek kołonizatorskiej po­
lityki Japończyków gospodarka 
rolna Korei została zachwiana. 
W 1942 r. z 3 053 400 gospo­
darstw chłopskich — tylko 
17 311 było w posiadaniu wy­
starczającego obszaru ziemi. 
Chłopi byli zmuszeni iść na 
służbę do obszarników lub wy­
dzierżawiać od nich ziemię na 
lichwiarskich 'warunkach.

Doniosłość przeprowadzonej 
reformy rolnej stwierdziliśmy, 
gdy po opuszczeniu Phenjanu 
zapoznaliśmy się bliżej z życiem 
chłopów.

Wzgórza otulone są jaskrawą 
zielenią. Wśród nich widać roz­
rzucone pola ryżowe pokryte 
warstwą wody. Wszędy z od­
dali rozlega się gardłowa, prze­
ciągła pieśń.

Chłopi koreańscy pracują na 
polu ryżowym od wschodu do 
zachodu słońca stojąc po kola­
na w wodzie, nisko schyleni.

. Uprawę ryżu porównać można 
do pracy jubilerskiej. Oto wie­
śniak rękami oddziela od pęcz­
ka rozsady jasnozielony kiełek 
ryżu, dwoma palcami ostrożnie 
zanurza go w wodę i sadzi w 
błotnisty szlam gleby. Każdy 
pęd musi być zasadzony w ści­
śle odmierzonej, równej odle­
głości; w tym celu na całej 
szerokości pola nad wodą prze­
ciągnięty jes-t sznurek z dokład­
nie zawiązanymi węzełkami. 
Węzełki te oznaczają miejsce 
zasadzenia pędu ryżowego.

Zbiór ryżu zależy w znacz­
nym stopniu od tego, w jakim 
odstępie od s:ebie zasadzone są 
młode pędy. Zbyt mała lub 
zbyt duża odległość obniża u- 
rodzaj.

Powitanie polskich chłopów przez kołchoźników' 
„Rok wielkiego przełomu" na Ukrainie"

Zmechanizowanie prac
„Prasa Wojskowa" wydala ostatnio książkę B.

1 Niebylickiego i T. Bunimowicza, zatytułowaną „W 
i wyzwolonej Korei". Jest to zbiór reportaży z po- 
’ bytu w północnej Korei. Poniżej drukujemy jeden 

z nich, opowiadający o reformie rolnej, która tak 
i gruntownie zmieniła życie wsi koreańskiej.

gwarancją 
szybkiego sprzęta zbóż 

i zasiewu poplonów

W zależności od gleby dla 
każdego pola istnieje dokładnie 
ustalona odległość.

Dlatego w rodzinach chłop­
skich z ojca na syna, z poko­
lenia na pokolenie przekazuje 
się jak drogocenną relikwię ka­
wał sznura z zawiązanymi wę­
złami, które oznaczają miejsca 
zasadzenia pędów ryżu.

Praca nad uprawą ryżu nie 
nadaje się prawie do zmecha­
nizowania. Poza tym w intere­
sie Japończyków leżało utrzy­
manie jak najbardziej prymi­
tywnych sposobów uprawy pól 
ryżowych. Niewolnicza praca 
koreańskiego chłopa kosztowa­
ła taniej niż jakakolwiek me­
chanizacja.

Obecnie, po reformie rolnej 
warunki pracy zmieniają się, 
chłopi koreańscy z entuzja- 

l zmem pracują na swych po- 
| lach, a ulubiona pieśń „Ari- 
ran" towarzyszy ich trudom.

I Tu właśnie, w polu, poznali­
śmy chłopa K;m-En-Niura, mło­
do wyglądającego krępego 
człowieka o wesołej, szczerej 
twarzy i opalonych rękach po­
pękanych od długotrwałej ro­
boty w wodzie.

Skończywszy pracę na swym 
polu Kim-En-Niur kieruje się 
do domu. Idziemy z nim ra­
zem wąską ścieżką, która wije 
się między ryżowymi polami.

Przedstawiciel Powiatowego 
Komitetu Partii Pracujących z

TRIUMF WOLNEJ NAUKI
Prasa francuska o odkryciu prof. Bosziana

Książka mikrobiologa ra­
dzieckiego, prof. G. M. Boszia­
na, zawierająca wyniki jego 
badań nad życiem mikrobów i 
wirusów, wywołała ogromne 
zainteresowanie prasy francu­
skiej. Odkrycie Bosziana zapo­
czątkowało okres pasjonują­
cych dyskusyj na temat kon­
cepcji i przyszłości biologii. 
Nawet reakcyjne pisma francu­
skie wyrażają przekonanie, że 
odkrycie Bosziana skieruje na 
nowe tory biologię, a wraz z 
nią i medycynę.

Kroniki
doktora Baissetta
Tygodnik „Les Lettres Fran- 

ęaises" zarmeszcza cykl arty­
kułów, wyjaśniających ostatnie 
odkrycia uczonych radzieckich 
w dziedzinie biologii. Autor 
tych artykułów, piszący pod 
pseudonimem „doktor Baisset- 
te", podkreśla olbrzymie zna. 
czenie wynalezienia mikrosko­
pu elektrotonicznego i stwier­
dza, że oczom ludzkim ukazał 
się nagle nowy niewidzialny 

dumą komunikuje nam, że Kim- 
En-Niur pierwszy w powiecie 
zakończył sadzenie ryżu.

W drodze Kim-En-Niur opo­
wiada, że urodził się w biednej 
chłopskiej rodzinie. Było ich 
trzynaścioro braci i sióstr, żyli 
w głodzie i nędzy. Gdy tylko 
poczuł się zdolny do samodziel­
nego życia, Kim-En-Niur porzu­
cił rodzinne progi i przywędro­
wał tutaj, do małej wsi Cori 
w powiecie Konso, leżącej nad 
brzegiem rzeki Tadon-gan. 
Dziesięć lat pracował jako ro­
botnik rolny na ziemi obszar­
nika.

— Oto chata, w której spę­
dziłem dziesięć lat — powie­
dział Kim-En-Niur i wskazał rę­
ką na niewielki szałas o wy­
krzywionych ścianach, ledwo 
pokryty zgniłymi snopami sło­
my ryżowej.

Walący się płot, połamana 
furtka, dziury zamiast ram o- 
kiennych, odłamki stłuczonych 
naczyń glinianych na malutkim 

! podwórzu — świadczą o tym,

że zagroda ta została przez go­
spodarzy opuszczona.

— Gdzie mieszkacie teraz? — 
spytaliśmy. i

świat, którego tajemnice znali, 
śmy dotychczas w drobnej czę­
ści. ,,Opisaliśmy — pisze au­
tor byt i gatunki wirusów, 
wielkości milionowych części 
milimetra, n:e widząc ich ni­
gdy, tak jak niegdyś astrono­
mowie wykryli obecność Nep­
tuna, zanim jeszcze ujrzało go 
ich oko". Autor roztacza wizję 
wspaniałej przyszłości nauki. 
Wierzy, że wielkie odkrycia 
:odzą nowe wielkie odkrycia i 
przekonuje, że nauka radziec­
ka, reprezentowana przez Bo­
sziana i jego kolegów, wytęży 
wszystkie siły, aby jej odkry­
cia przyniosły wielkie j pię­
kne plony.

W nauce 
nie ma „tabu"

W bardzo ciekawym arty­
kule pt. „Od Pasteure do Bo­
sziana" kierownik laboratorium 
Państw. Ośrodka Badań Nauko, 
wych, Ernest Kahane, podkreśla 
różnicę w odnoszeniu się do 
nauki czynników rządzących w 
Związku Radzieckim i we Fran­
cji. W nauce nie istnieje żadne 
„tabu" — pisze autor. Tylko 
ustrój kapitalistyczny obawia 
się postępów wiedzy. Odwoła­
nie uczonych takich, jak Jolliot

Curie i Teissier, jest dowodem 
że rząd francuski, ślepo posłu­
szny Departamentowi Stanu 
USA, nie dopuszcza badań nie­
zależnych j prowadzonych dla 
dobra ludzkości. W Związku 
Radzieckim dla nauki nie ist­
nieje żadne „tabu" ponieważ 
ustrój tego państwa nie oba­
wia się postępu nauki Bada­
nia naukowe w ZSRR nie pod­
legają żadnym ograniczeniom

— Zaraz zobaczycie — od- 
rzekł Kim-En-Niur.

Idąc wąskimi wiejskimi uli­
cami, wzdłuż glinianych mur­
ków — wychodzimy na główny 
plac osiedla.

Mijamy szereg budujących się 
domów i zatrzymujemy się 
przed ostatnim z nich. Jest to 
całkowicie gotowy i zamieszka­
ły już dom, otoczony niewyso­
kim płotkiem.

— Oto mój nowy dom! — z 
dumą mówi Kim-En-Niur i go­
ścinnie otwiera szeroko furtkę.

Usiedliśmy pod dachem szo­
py, gdzie przechowywano pry­
mitywne narzędzia pracy ko­
reańskiego chłopa i nadal pro­
wadziliśmy gawędę. Wokoło 
nas zebrała s ' grupa miejsco­
wych mieszkańców.

— Jesteście ciekawi, skąd ja, 
ubogi wyrobnik, zdobyłem 
środki na wybudowanie takie­
go domu? Chętnie wam to o- 
powiem. Po reformie rolnej 
miejscowy Komitet Budowy 
przekazał mi na własność dwa 
hektary ziemi skonfiskowanej 
obszarnikowi. Żona chorowała 
na malarię, ale nie zaprzestała 
pracy. Wiemy przecież, że te­
raz nie ma obszarnika, który 
odebrałby nam zbiory.

Z tych dwóch hektarów uda­
ło mi się zebrać 64 worki ry­
żu po 60 kilogramów każdy — 
razem prawie cztery tony pier­
wszorzędnego ryżu.

Dla siebie pozostawiłem pół­
torej tony. Ta ilość w zupełno­
ści wystarcza mojej rodzinie na 
cały rok. Około tysiąca kilo- 
giamów oddałem państwu, 
część odłożyłem na nasiona, a 
resztę sprzedałem. Oto skąd 
wziąłem środki na zbudowanie 
tego domu — zakończył Kim- 
En-N!ur.

Fot. (3). K. Pizychodzkl — „Głos Wielkopolski"

i prowadzone są z wielką śmi3_ 
łością koncepcji, z prawdziwie 
twórczym optymizmem. Dlate­
go nie jest przypadkiem, że 
największe odkrycia przycho­
dzą dziś do nas ze Związku Ra. 
dzieckiego. Kahane uwydatnia 
rewolucyjny charakter odkry­
cia Bosziana, które dowodzi, 
jak wiele można oczekiwać 
od nauki proletariackiej.

Zdarcie 
tajemniczej zasłony

W przemówieniu, wygłoszo­
nym w rocznicę śmierci roz­
strzelanych przez Gestapo li­
czonych francuskich, znany pi­
sarz, Pierre Daix oświadczył, 
że jeden z nich, biolog, Jac- 
ques Solomon, podał w wątpli­
wość teorię pasożytnictwa wi­
rusów. Jacąues Solomon, z 
pewnością uczonego . materia­
listy twierdził, że teoria ta bę­
dzie w końcu obalona. Odkry­
cie Bosziana p'zyznaje całko­
witą słuszność (ego twierdze­
niom. Jakże wielką radością 
dla uczonych francuskich, któ­
rym śmierć z ręki hitlerowców 
przedwcześnie przerwała pra­
cę, byłby dzisiejszy triumf na­
uki radzieckiej! „Triumf ten — 
oświadczył na zakończenie 
mówca — to zwycięstwo w 
walce przeciwko obskuranty­
zmowi, to urzeczywistnienie 
odwiecznych dążeń materiali­
stów do wyjaśnienia począt­
ków życia, do zdarcia zasłony 
z jednej z głównych tajemnic, 
jaką przeciwstawiali racjonah. 
etom mistycy". (Kalw.)

Dziś reprodukujemy szkic plastyka poznańskiego 
FELIKSA SMIEŁOWSKIEGO

Odbudowa

Pierwszej w planie 6-letnim zbiórce plonów w Wielko” 
polsce sprzyja wspaniała pogoda.

Według oceny fachowców wynik tegorocznej kampanii 
żniwnej zapowiada się rekordowo tak w stosunku do 
wszystkich lat powojennych, jak i do osiąganej wysokości 

zbiorów z hektara w okresie przedwojennym.
Do akcji żniwnej zmobilizow ano niespotykaną dotychczas 
ilość maszyn, gwarantujący ch sprawny sprzęt zbóż i 
szybki zasiew poplonów. W Wielkopolsce szczególnie 
sprawnie przebiega kampania żniwna w Państw. Gospo~ 
darstwach Rolnych i w 132 spółdzielniach produkcyjnych, 
reprezentujących socjal stycz ny styl gospodarki na wsi. 
Wydatnej pomocy w sprzęcie plonów udzielają spółdziel” 
niom Państw. Ośrodki Maszy nowe przez dostarczanie ko” 
siarek, snopowiązalek i c:ągników oraz personelu do 

technicznej obsługi maszyn.
Na przedstawionych zdjęciach jedna z brygad POM-ów, 
w chwili zwózki i montażu w spółdzielni czesk:ch snopo” 

wiązałek typu „Agrostroj".

Z cyt'!-7*

„BUDOWNICZOWIE"



Na kolonii szkolnej w Osieku
fikusy i kaktusy czują się doskonale

Najmłodsza uczestniczka ko­
lonii wakacyjnych uczennic 
gimnazjum im. Dąbrówki z Po­
znania, maleńka Halinka Na- 
cewiczówna, dzwonem niemal 
większym od jej główki zama­
szyście zwołuje 70 „pracowicie" 
wczasujących dziewcząt na a- 
pel. Wnet na dużym trawniku, 
otoczonym przepysznymi lipa­
mi, dębami i mnóstwem roz­
maitych krzewów, stają groma­
dy mniej lub bardziej opalo­
nych murzyniątek. Strój pra­
wie afrykański, nikogo tu nie 
dziwi.

Za chwilę apel. Najdziwniej­
szy, jaki udało nam się oglą­
dać i słyszeć w życiu: Stan 
niezapominajek 12. Wszystkie 
zdrowe, żadnych specjalnych 
życzeń, — Kaktusów 7. Bez 
zmian!

— A właśnie, że jest zmiana! 
—- protestuje któraś z „fiku­
sów". Dziś w nocy zakwitł 
kaktus nr 8 (tym razem kaktus 
autentyczny), ktoś go wystawni 
przed pałac i koza obgryzła 3 
kwiaty.

Huragan śmiechu był odpo­
wiedzią na takie uzupełnienie 
'-aportu. Naturalnie znowu psi­
kusa zrobiły tu „fikusy"...

Życie kolonii dziewczęcej 
pełne jest uroku i czaru, jaki 
stworzyć może tylko tak pięk­
ne otoczenie, jakim jest ok. 
10-hektarowy park, o niezwy­
kłym bogactwie odmian drzew 
i krzewów, śliczny staw z wy­
spą (szkoda, że staw zanied­
bany, mało ma wody, a dużo 
błota!), oraz bujna młodość 
dziewcząt, spragnionych miłe­
go wypoczynku.

O to, żeby życie na kolonii 
było miłe starają się dziewczę­
ta same. Mają swój „samo­
rząd", jest komisja gospodar­
cza, jest komisja dla zabaw, 
gier i innych pożytecznych 
„piać społecznych", jest komi­
sja trzecia, a może jeszcze i 
czwarta. Trudno było połapać 
się w wesołym gwarze opowia­
dających wszystkimi odmia­
nami śmiechu szarotek i „by­
łych panter". Jedno jest pew­
ne. Wszystkie czują się w O- 
sieku koło Rawicza, jak w 
przysłowiowym siódmym nie­
bie.

Grono rodziców, które przy­
jechało z wizytą do córek w 
jedną z niedziel, zostaje „w 
drodze łaski" wtajemniczone w 
rozmaite niezwykłości życia 
kolonijnego. Idziemy cienistą 
aleją ku bielącemu się mostko­
wi. „To mostek ucierania ja­
jek" — pada informacja. Siady 
tej pierwszej informacji łatwo 
sprawdzić. Dyskretnie pod 
krzewami schowane są skorup­
ki, „ażeby dzikie kaczki też 
od nas coś miały!" — zapewnia 
poważnie któryś „fikus".

— A oto wyspa! Ale to 
wielka tajemnica. Usypana w 
kształcie serca, okryta kilku- 
dziesięcu odmianami drzew i 
gęstwiną podszycia, jest kró­
lestwem „klubu szarej myszki". 
Dotrzeć do niej można tylko w 
bród, sposobem bocianim. Za 
to na wyspie tak można się u- 
kryć, że żadna stonka nas nie 
znajdzie! — śmieją się dziew­
częta. Raz tylko przeżyły tam 
wielki strach. Przyczyną była 
szara myszka, która gdzieś pod 
korzeniami ma swoją norkę.

Na obszernych polanach par­
kowych bielą się dziesiątki le­
żaków. Na nich smażą się 
„męczennice piękności". Nie 
wzruszy ich najzagorzalej roz­
grywany mecz siatkówki. Nie 
wyrwie z cierpliwego podda-

wania się promieniom słońca 
nic, chyba dzwon małej Halin­
ki, wzywający na podwieczo­
rek, podczas którego znikają 
całe stosy bułek z miodem i 
marmoladą, tak prędko, jakby 
chodziło o popisy zręczności, 
czy wyścig pracy.

Prawdziwy koncert apetytów. 
Na szczęście kierowniczka ko­
lonii, Maria Nacewiczowa, ma 
przygotowany duży zapas bu­
łek, a w spiżarni nie zabrak­
nie miodu, ani marmolady.

Szkoda, że w porównaniu z 
innymi koloniami (np. w Czarn-

„Męczennice piękności" wytrwale smażą się na słońcu

kowie), mało jest w Osieku 
woców (tylko w kompocie), 
biady zaś mogłyby mieć wię­
cej urozmaicenia w jarzynach.

Być może, że przyczyną tego 
aprowizacyjnego niedociągnię­
cia kolonii w Osieku jest fakt, 
że kierowniczka nie ma do po­
mocy intendentki. Zbyt wiele 
ma pracy, której bardzo ofiar­
nie usiłuje podołać.

Poważnym niedociągnięciem 
urządzenia kolonii w Osieku 
jest brak sposobności do ką­
pieli. Nie daje jej staw pełen 
błota, ani zbyt odległa i płytka 
rzeczka Orla. W samym zaś 
pałacu urządzono tylko umy­
walnie.

Tych kilka uwag krytycz­
nych nie umniejsza jednak fak­
tu, że dziewczęta czują się w 
Osieku doskonale. Przybywa 
im. zdrowia i siły. Wrócą do 
domów niewątpliwie wdzięcz­
ne organizatorom za oddanie 
dla ich zdrowia tego, co jest 
w kraju napiękniejszego. Bo 
Osiek istotnie jest miejscem, 
na kolonie wymarzonym.

. ■ B. Nackl

o- 
o-

Pałac w Osieku, w którym spędzają wakacje uczennice 
poznańskiego gimnazjum im. Dąbrówki

Poznańskie dziewczętaU

w RACIBORZU
pozdrawiają Czytelników „Głosu"

Brygadzista Antoni Ryczkowski
wzywa

do współzawodnictwa 
w wychowie

prosiąt
Wielkopolska nastawiona jest 

przede wszystkim na produk* 
cję bekonów. Dlatego też Pań* 
stwowe Gospodarstwa Rolne 
hodują przeważnie świnie tego 
typu. Jednym z przodujących 
pod tym względem gospodarstw 
jest Zespół PGR Oporowo w 
leszczyńskim. Znajduje się tam 
chlewnia zarodowa rasy ostro* 
uchej.

Oglądając wzorowo urządzo* 
ną i czysto utrzymaną chlew* 
nię podziwiamy piękne okazy 
macior, knurów i prosiąt tej

Najzdrowszy (pod dachem słomianym) i najpraktyczniej' 
szy typ wychowalni dla prosiąt w zarodowej hodowli w 

Oporowie w pow. leszczyńskim

Od dziewcząt Ogniwa Kolo­
nijnego ZHP bawiącego na ko­
lonii w Chałupkach, koło Raci­
borza, otrzymaliśmy taki list:

„My harcerki poznańskie, 
będące na obozie na Śląsku 
we wsi Chałupki, w pow. Ra­
ciborskim* chcemy zapoznać 
ludzi całego kraju z naszym 
życiem i działalnością.

Kolonia nasza, to młodzież 
z trzech szkół podstawowych: 
40, 41, 48. Po przyjeidzie na 
kolonie podzieloną nas na 
trzy drużyny. Wieś, w której 
spędzamy kolonie letnie, nie 
jest jeszcze uspółdzielczona. 
Dla licznej ludności tutej­
szej urządzamy co nie­
dzielę ogniska, dając przez 
to mieszkańcom godziwą ror 
rywkę po pracy. Na ogni­
skach przedstawiamy im rea­
lizowanie planu 6-letniego i 
odbudowę kraju.

Za pośrednictwem „Głosu" 
pozdrawiamy wszystkich je­
go Czytelników, a szczegół-

nie naszych rodziców w Po‘ 
znaniu".

Harcerze
biorq udział

w zwalczaniu stonki
Harcerze z Poznania, przeby* 

wający na koloniach w Draw* 
sku Pomorskim- włączyli się do 
akcji zwalczania stonki zrfe* 
mniaczanej. Jedna z grup pod 
kierownictwem instruktora J. 
Tschuschke, licząca 49 chłop* 
ców. wykryła w dniu 8 bm. we 
wsi Dolewo dwa ogniska tego 
szkodnika. Odkrywcami byli 
ośmioletni Jurek Kędzierski 
i KMetni Maryś Gnobasik, za 
co każdy z nich otrzyma pre* 
mię w wysokości 10 000 zł.

Chłopcy z Harcerskiego Ogni* 
wa Kolonijnego w Drawsku 
Pom. zwracają się z apelem do 
kolegów z nnnych ogniw woj. 
poznańskiego, by również z o* 
chotą brali udział ty zwalcza* 
niu największego wroga zie* 
mniaków. jakim jest stonka 
ziemniaczana. (mm)

ciętnie rocznie 22 prosiąt od 
jednej maciory. Wezwał on 
ostatnio brygadzistów chlewni 
PGR okręgu poznańskiego do

Takich nam nie trzeba

hodowli oporowskiej zwa~ 
wykonywanej 

przez praktykantkę - studentkę WSGW w Łodzi — Hel.
Brzozewską

Jeden z największych knurów 
ny „dziadkiem" podczas rannej toalety

cenionej rasy. W samym Opo* 
rowie jest ich łącznie 383 sztuk. 
W dwóch innych majątkach 
wymienionego zespołu znajdu* 
ją się tuczamie. produkujące 
materiał rzeźny.

Brygadzista Antoni Ryczkow* 
ski> któremu w pracy pomaga* 
ją córka jego Helena oraz stu* 
dentki Wyższej Szkoły Gospo* 
darstwa Wiejskiego w Łodzi: 
Halina Brzozowska i Krystyna 
Zielińska — wychowuje prze*

współzawodnictwa w wychowie 
prosiąt. (pl)ODPOWIADAMYCZYTELNIKOM

rTm.-,*r zakątek na .wyśnię szarei myszki"

Ob. Węsierskl. — Chcąc sobie | 
zapewnić regularną dostawę „Głosu 
Wielkopolskiego" pod opaską, na­
leży wpłacić 150 zł na konto PKO 
w nieprzekraczalnym terminie do 
20 każdego miesiąca.

Ob. Zyber Stefan'z Dębna, pow. 
rawickl. —• Zwierzyna leśna, a więc 
i dziki, są w zasadzie elementem, 
koniecznym dla utrzymania bioce­
nozy lasu. Głównym pożywieniem 
dzików są larwy, gąsiennice i po- 
czwarki szkodników leśnych.

Ponieważ zwierzyna ta żeruje 
również na polach i niweczy plony 
w szczególności kartofle, admini­
stracja Lasów Państwowych wypła­
ca odszkodowanie właścicielom 
gruntów po wypełnierfiu przez nich 
odpowiednich formalności przepi­
sanych ustawą.

W myśl rozporządzenia Prezy­
denta R. P. z r. 1927 o prawie ło­
wieckim, każdy obywatel ma prawo 
odstraszać zwierzynę leśną i w ten 
cnnsób chronić swoje wprawy.

Pracownica umysło­
wa PDT w Warszawie 
— ob. M. P. w dniu 
23 czerwca 1950 roku 
w czasie podróży na 
wczasy 
do Lądka-Zdroju mu­
siała przesiadać się 
na stacji Kłodzko — 
małej i cichej stacyj­
ce. Ob. M. P. podesz­
ła do siedzącego bez­
czynnie w okienku 
kasjera z prośbą o in­
formacje.

Wywiązał się nastę­
pujący dialog:

— Proszę Pana! O 
której będę miała po­
ciąg do Lądka-Zdroju?

— Dwunasta z mi­
nutami...

— Z minutami?... 
Ale może Pan byłby 
łaskaw powiedzieć mi 
dokładnie.

— Niech sobie Pani 
zobaczy w rozkładzie!

— Hm... A może tni 
Pan powie, o której 
ten pociąg będzie na 
miejscu w Lądku- 
Zdroju?...

— To niech Pani o 
to zapyta maszyni­
stę!...

Na dużych dwor­
cach kolejowych, jak 
wiadomo, są specjalni 
informatorzy, pomimo 
rozplakatowanych gę­
sto rozkładów jazdy. 
Jeżeli 
kasjera 
Klocku 
zywały 
jednak 
uprzejmość 
go obowiązywać, tym 
bardziej, że nie był 
obciążony pracą...

Wreszcie ob. M. P. 
znalazła się w Lądku- 
Zdroju, w willi „Bar-

burka", (dzie wodę 
do picia j do umycia 
trzeba byk, szukać po 
całym mieście i oczy, 
wiście samemu ją so- 

z Warszawy , bie przynosić!... Wo­
nie zapchanych, po­
zbawionych wody klo­
zetów, dusiły wprost 
nieszczęsnych wcza­
sowiczów, skazanych 
na pobyt, w tej uro­
czej „Saharze".

O wykąpaniu się w 
wannie można było 
tylko marzyć... No, 
bo skąd?... jeżeli wo­
dy nawet do umycia 
twarzy nie było!...

I oto jeszcze jeden 
„kwiatek*4.

Ob. M. P. jadąc na 
wczasy do Lądka, po­
zostawiła swoją małą 
córeczkę u rodziców 
w Turku, po którą 
musiała w drodze po­
wrotnej wstąpić i dla­
tego zwolniła się z 
wczasów w „Barbu:-

ce" na 3 dni przed 
terminem. Przed wy­
jazdem zwróciła się 
do kierownika Domu 
Wczasowego z prośbą 
o skromne zaopatrze­
nie jej na drogę ja­
kimś prowiantem w 
zamian za niewyko­
rzystane 3-dniowe wy­
żywienie, lecz pan 
kierownik odmówił. 
Po długich dyskusjach 
ustąpił wreszcie i wy­
znaczył prowiant na 
podróż w postaci je­
dnego jajka, oraz 
czterech plasterków 
chleba bardzo cieniut­
ko posmarowanego 
masłem.

Stosunek pana kie­
rownika „Barburki" 
do wczasowiczów był 
bardzo sztywny, nie­
uprzejmy i opryskli­
wy...

Czy to jest w po­
rządku?...

Józef Kozielski

Fundusz wczasów 
pracowniczych zapew­
ne tego stanu w Do­
mu Wypoczynkowym 
„Barburka" dalej to­
lerować nie będzie 
Dziwi nas tylko, że 
te „porządki" • utrzy­
mały się tak długo i 
nikt na to nie zwró­
cił uwagi.

Czyżby wrocławski 
Fundusz 
wyjechał na wczasy? 
i dlatego 
su zaglądać do Domu 
Wczasowego „Barbur­
ka" w Lądku-Zdroju?

Także ktoś w DOKP 
Wrocław winien pou­
czyć kasjera na sta­
cji Kłodzko, jak nale­
ży załatwiać pasaże­
rów żądających infor­
macji i odpis takowe­
go pouczenia nadeśie 
redakcji „Głosu" do 
wiadomości?

Wczasów

me ma cza-

Karygodne niedopatrzenie

jednak pana 
na stacji w 

nie obowią- 
informacje, to 
grzeczność i 

powinna

Wielce Szanowna 
Redakcja raczy po­
móc nam i w tej ma­
terii. Przed kilkoma 
dniami ukazał się w 
„Głosie" artykuł w 
sprawie leżącego nie­
wypału przy ul. Wie- 
rzbięcice.

Szkoda wielka, że 
nie działo się to pół 
roku temu, kiedy 
zgłosiliśmy leżący po­
cisk w piwnicy na­
szej nieruchomości, w 
biurze wojskowym 
Zarządu Miejskiego 
Trzeba nam było cd 
razu powiedzieć, że 
sprawy niewypałów,

tak bardzo niebezpie­
czne i zagrażające ży­
ciu obywateli, załat­
wia się za pośredni­
ctwem prasy.

Notatka o pocisku 
na Wierzbięcicach po­
mogła, mam wrażenie, 
że o ile Szan. Reda­
kcja napisze, to i w 
naszym wypadku po­
może i Zarząd Miej­
ski Wydział Wojsko­
wy na powtórne ogło­
szenie w prasie zare­
aguje i ten „niewin­
ny" przedmiocik z pi­
wnicy naszego domu 
usunie.

Z szczerym j serdecz­
nym pozdrowieniem 
Czytelnik z ul. Kiliń­

skiego 1.
Czy pół roku na 

igranie z bezpieczeń­
stwem życia miesz­
kańców bloku przy* 
ul. Kilińskiego 1, to 
trochę nie za dużol 
Sądzimy, że będzie to 
ostatni nasz apel w 
tej sprawie i następne 
meldunki o niewypa­
łach Wydział Woj­
skowy przy MRN zor 
łatwiać będzie natych­
miast, nie czekając 
na interwencję prasy.



Wesoły konkurs „Stos*" — PODRÓŻ PANTALEONA ŚLIWKI DOOKOŁA POLSKI
Rozpoczynamy weso- 

ty konkurs wakacyjny, 
którego bohaterem jest 
popularny Pantaleon 
Śliwka. Tematem kon­
kursu będą przygody te­
go nieustraszonego tu­
rysty, które spotkały go 
w czasie podróży dooko­
ła Polski.
Zamieszczamy dzisiai pier- 

szą z jedenastu cz-teroobraz- 
kowych serii rysunków 
Adama Bilskiego, ilustrują­
cych poszczególne etapy 
wielkiej wycieczki naszego 
Pantaleona. Zadanie kon­
kursu polega na znalezieniu 
właściwej kolejności owych 
11 serii obrazkowych i od­
gadnięciu nazw tych miast,

KASA 
BILETOWA

Pp£jĄG PO.......... •
0OJE2OŻA

przez które prowadzi trasa 
Śliwkowej podróży.

W najbliższych numerach 
zamieścimy kolejno pozosta­

łe 10 odcinków obrazko­
wych.

Czytelnicy, którzy uważ­
nie przypatrzą się poszczegól­

nym rysunkom z pewnością 
bez wielkiego trudu zorien­
tują się, na jakim odcinku 
wycieczkowej trasy rozgry­

wa się akcja uwieczniona 
przez Bilskiego w serii, któ­
rą dzisiaj zamieszczamy.

A więc do dzieła, bo we

wtorkowym numerze trzeba 
będzie już zaj^c się rozwią­
zaniem tajemnicy drugiego 
odcinka obrazkowego.

Po miesiącu Piotr jechał z Martą do 
Urzędu Stanu Cywilnego w Będzinie. 
Towarzyszyli im jako świadkowie Król 
oraz Sroka. Jechali roztrzęsionym au* 
tobusem.

Dzień był pochmurny. Zielone czerw­
cowe zboże uginało się pod podmucha* 
mi wiatru, srebrzyły się młode kłosy.

Piotr siedział milcząc obok Marty, 
wyglądał oknem. Daleko na horyzoncie 
zarysowały się domy czeladzi i szyb ko* 
palni. Piotr czuł się dziwnie, było mu 
głupio i radośnie. Przypomniał mu się 
ślub z pierwszą żoną. Starał się o tym 
nie myśleć, ale mimo woli widział siebie 
młodszego o kilkanaście lat opiętego 
w zbyt ciasne ubranie, z twarzą nieru* 
chomą i uroczystą, jadącego dorożką do 
będzińskiego kościoła. Miał wówczas 
podłe uczuci’ przegranej. Co przegry­
wał: życie, szczęście, miłość? Było sło* 
necznie. pola pachniały marcową odwil­
żą. W zakrystii targowali się z księ* 
dżem, bo nie mieli dziesięciu złotych na 
opłacenie ślubu. Jego narzeczona była 
już w ciąży, za pół roku spodziewała się 
dziecka. Stała obok niego milcząca i ci­
cha. Ale on wówczas myślami był z 
Martą, szukał w pamięci jej rysów, jej 
młodziutkiej dziewczęcej postaci. sły* 
szał jej głos. Odeszła z osady bez po* 
żegnania, a Piotr, wypuszczony niedaw­
no z więzienia związał się z córką swych 
gospodarzy u których kątem zamieszki* 
wał.

Ocknął się ze wspomnień. Autobus 
zbliżał się do szeroko rozrzuconych 
przedmieści Będzina, Sroka rzekł do 
Króla:

— Jakem sobie to pomyślał, tom 
wprost zesztywniał. Zrozumiałem bras 
cie, że to już koniec, na całe życie, ani 
innej dziewczyny, ani tańców... I wiesz, 
gdyby innie ojciec za połę nie trzymał, 
Panie świeć nad jego duszą, byłbym dał 
dęba...

Król śmiał się. cicho prychając.
Marta podniosła wzrok na Piotra:
— Oby już było po wsźystkim.
Zdawało mu się. że pasażerowie ja* 

dący autobusem wiedzą doskonale do* 
kąd ta para zdąża. Czajka poprawił 
sztywny kołnierzyk, który go pił w szy* 
ję. głowa go bolała. Szwy źle uszytej 
nowej marynarki wrzynały mu się w 
ramiona. Marta miała wypieki na twa* 
rzy.

Autobus stanął. Wysiedli i udali się 
teraz piechotą do właściwego urzędu.

Ślub był bardzo prosty, urzędnik, 
młody, bardzo poważny blondyn z pu* 
szystymi wąsikami o coś ich pytał, coś

odpowiadali drewnianymi głosami. Póź* 
niej Król i Sroka położyli na papierach 
swe podpisy z takim namaszczeniem, 
jakby podpisywali akt państwowej 
wagi.

Gdy nowo zaślubieni wyszli znów 'na 
ulicę, odetchnęli głęboko. Czajka spój* 
rżał na zegarek, za piętnaście minut 
autobus odchodził z powrotem do osa* 
dy. Piotra paliło pragnienie, zapropono* 
wał więc- by zajść do budki z wodą so* 
dową. Marta skinęła głową. Król i Sro* 
ka milczeli.

Później pili wodę z sokiem, który 
pachniał malinami i lakierem. Czajka 
zjadł dwa ciastka, były mdłe i tłuste. 
Ledwie je dokończył.

Porwała go nagła złość na milczących 
towarzyszy.

Gdy znaleźli się na przystanku auto* 
busowym. powiedział do nich:

— Dlaezegoście ‘się tak nadęli, jak* 
byście jechali na własny pogrzeb?

Król uśmiechnął się niewyraźnie.
— Kto się nadął, ślub jak ślub.
I znów wszyscy milczeli.
Nastrój ich zmienił się dopiero po po* 

wrocie do domu, gdzie już czekali: Pa* 
weł. Sroczyna- starzy Leśniakowie.

Wejście do mieszkania było umajone 
choiną, nad drzwiami tkwił arkusz pa* 
pieru ze starannie wypisanym ..Szczęść 
Eoże“. Twarz Pawła zdradzała silne 
wzruszenie, co raz spoglądał na napis 
z którego był dumny.

Postąpił krok naprzód w stronę zbli* 
żających się nowożeńców, minę miał 
poważną, jakby chciał wygłosić prze* 
mówienie powitalne. Czajka ścierpł, 
ale syn poprawiwszy swój niesforny ko* 
smyk na czole tylko spytał:

— No. i jak poszło?
Czajka skinął głową.
Paweł podniósłszy się na palce pocą* 

łował najpierw Martę, po tym ojca. 
Sroczyna i Leśniakowa poczęły składać 
im gratulacje, mówił długo i potoczy­
ście. Czajce mdlały nogi jak w kościele 
podczas zbyt męczącego nabożeństwa.

Siedli do stołu i tak przesiedzieli aż 
do zmroku. W międzyczasie zjawili się 
najbliżsi towarzysze Czajki: Godula z 
rodziną. Bratek. Jarosz. Dera z bardzo 
starymi rodzicami.

Pili wiśniówkę, jedli tłustą wieprzo* 
winę. Stary Dera wspominał swój ślub 
i swoją młodość. Twierdził, że ma wciąż 
lat dwadzieścia pięć i więcej nigdy mieć 
nie będzie.

— Dlaczego Franciszek nie przyszedł 
— spytał Piotr Leśniakowej.

Do mieszkania wszedł Gadaczek, ły* 
sy. maleńki staruszek- z pomieszanym

trochę rozumem. Przyniósł z sobą har* 
monię. którą przed dwoma laty wyhan* 
dlował od jakiegoś Sybiraka. Teraz gry* 
wał na wszystkich uroczystościach w 
osadzie.

— Muzyka, pierunie. — Sroka lekko 
zataczając się wstał, chwycił małego 
Gadaczka w ramiona, zakręcił nim w 
powietrzu i postawił go na krześle. Ga* 
daczek rozciągną.! harmonię. Soczyste 
dźwięki wypełniły izbę.

— Oberka — zawołał Sroka.
Gadaczek skinął głową, po czym prze­

chyliwszy ją na bok. wyrzucił z instru* 
mentu kilka szybkich, zawadiackich 
tonów.

Sroka wziąwszy Martę za ręce po* 
ciągnął ją do tańca. Uderzył nie w takt 
obcasami j ruszył pomieszanym krokiem 
dokoła stołu unosząc z sobą Martę.

— Zwariował — powiedziała Leśnia* 
kowa siedząca obok Piotra. Lecz oto 
skłonił się przed nią drobny Bratek.

— Że co? — spytała.
— Zatańczymy.
— Jakże to — na pięknej mimo sta­

rości twarzy Leśniakowej rozlał się ru* 
mieniec. — Już zapomniałam kiedy tań* 
czyłam.

— Nie szkodzi — wtrącił Czajka — 
spróbujcie. On mały, nasz Bratek, ale 
żwawy piorun.

I Leśniakowa z twarzą nieco zmiesza* 
ną, jakąś nagle odmłodzoną, poszła 
tańczyć. Wówczas w jej ślady ruszyła 
i Sroczyna i Godulowa .ze swoją obfitą 
tuszą i nawet bielutka, pomarszczona 
jak karbowana bibuła staruszka Dero* 
wa ze swym w lekowym mężem.

Od wściekłych hołubców trząsł się 
dzbanek z papierowymi nasturcjami, 
brzęczały kieliszki na stole.

Faweł z nawpół otwartymi ustami 
przyglądał się grającemu Gadaczkowi.

Grajek był spocony, pod pachami na 
kraciastej jego koszuli potworzyły się 
ciemne plamy,

— Uchu, uhu... — pokrzykiwał wy­
sokim tenorem — hop. hop.

Pierwsi odpadli Godulowie, później 
Sroczyna z młodym Derą, wreszcie Sro* 
ka z Martą osunęli się na krzesła czer* 
woni i zdyszani. Bratek odprowadził na 
miejsce Leśniakowa.

A Gadaczek wciąż grał. Starzy Dero* 
wie tańczyli.

— Mdłe chłopaki — wołał stary De* 
ra sapiąc jak maszyna przy szybie — 
mdłe, pierunie, za moich czasów całą 
no... do rana i jeszcze do południa...

Ale jego taniec dawno już tańcem 
przestał być. Stary Dera trzymając żonę 
w ramionach przestępował z nogi na 
nogę, bijąc obcasami w malowaną pod* 
łogę i wykrzykując: — hop. hop! — nie 
do taktu, zbyt przeciągle, przeszkadzała 
mu chrypka, wyglądał jak człowiek, 
któremu się śni. że biegnie, że kogoś- 
czy coś goni, a tymczasem ruszyć się nie 
może, żałośnie przebierając w miejscu 
nogami.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Piłkarze Warty remisują
w Lesznie

Rozegrany w ubiegły czwar­
tek (13 bm.) w Lesznie rewan­
żowy mecz piłki nożnej pomię­
dzy ligową Wartą a miejsco­
wym Kolejarzem zakończ! się 
w ynik i em nier oz s trzy gniętym 
w stosunku 1:1 (0:0).

Warciarze wystąpili w osła­
bionym składzie bez Pydy i 
Grońskiego, mając do 20 mi­
nuty pierwszej połowy lekką 
przewagę, której jednak na 
skutek dobrze dysponowanej 
defensywy Kolejarza nie mogli 
uwidocznić cyfrowo. Atak 
miejscowych grał w tym okre­
sie chaotycznie i nerwowo. Po 
pauzie Kolejarze rozegrali się 
na dobre i gościli często na 
polu karnym Krystkowiaka, 
lecz w sytuacjach podbramko­
wych brak było jak zwykle 
wykończenie. W 60-tej minu­
cie gry warciarze nie wykorzy­
stują rzutu karnego wspaniale 
zresztą obronionego przez 
bramkarza Borkowskiego. W 
kilka minut później na sku­
tek nieporozumienia obrony z 
bramkarzem pada samobójcza 
bramka dla Warty. Dopiero w 
70-tej mniuty gry Jankowiak 
Edmund strzałem nie do obro­

ny ustalił wynik dnia. Druży­
na Warty na ogół zawiodła swą 
grą licznie zgromadzoną pu­
bliczność. Zawody prowadził 
dobrze ob. Grzegorek. (R)

E

Maszyna do czijtania myśli

Obóz wolerpolisłów
w Ostrowcu

W Ostrowcu rozpoczął s?ę 
obóz treningowy dla najlep­
szych waterpolistów Polski, na 
który PZP powołał następują­
cych zarodników: Stal Kato­
wice — Dudkowiak, Kałuża, 
Wąs; CWKS — Szczypko, Czu- 
perski, Mina-rtowicz, Karpiński, 
Cygański; Ogniwo Kraków — 
Szelest, Kornacki, Kowalski; 
AZS Warszawa — Słoniew-ski,. 
Nogaj; Ogniwo Bytom — Ga- 
dzikiewicz, Zemyr; Stal Ostro­
wiec — Kieiysz, Rybkowskl.

Powołano również Jawor­
skiego Związkowiec Łódź, Lan­
gera i Ciężkiego Gwardia Kra­
ków oraz Szubargę Spójnia Po­
znań.

Szermiercze 

mistrzostwa świata
W ramach dalszych rozgry­

wek o mistrzostwo świata w 
szermierce odbyły się spotka­
nia finałowe we florecie mę­
skim. Indywidualnie zwyciężył 
Włoch No6tini — 6 zwyc. przed 
Francuzami Buhanem i Lataste 
— obaj po 5 zwyc.

Rozgrywki odbyły się w 
Monte Carlo.

Dynamo (Tbilisi) 
mistrzem 

w koszykówce
. Po kilkumiesięcznych roz­

grywkach o puchar ZSRR w ko­
szykówce, w których uczestni­
czyło ponad 5 tys. drużyn, od­
były się na stadionie Dynamo 
w Moskwie spotkanie finałowe.

W konkurencji męskiej zwy­
ciężyło Dynamo Tbilisi; bijąc 
drużynę Dynamo z Moskwy 
46:39. W finale koszykówki ko­
biecej Dynamo Kijów odniosło 
zwycięstwo różnicą zaledwie 
jednego punktu nad Moskiew­
skim Instytutem Lotniczym, wy­
grywając 33:32.

Sportowcy 
w dniu 

Święta Odrodzenia 
w

Świat sportowy przygotowu­
je z okazji Święta Odrodzenia^ 
w dniu 22 lipca br. w poszcze­
gólnych działach, cały 6zereg 
ciekawych imprez i pokazów 
sportowych, zaplanowanych 
przez WKKF wraz z Zrzeszenia­
mi Sportowymi. W dniu 22 bm. 
cały wysiłek położony zostanie 
na imprezy w mieście, nazajutrz

Agapit Krupka. dyrektor 
wielkiego cyrku, otrzymał za­
proszenie na roczny zjazd cyr­
kowców, magików, żonglerów 
i iluzjonistów w Paryżu. Na 
zjeździe tym można było zoba 
czyć najnowsze trickj cyrkowe 
sztuki magiczne oraz nowocze 
sny sprzęt cyrkowy.

Jak zawsze przed dłuższą 
podróżą, Agapit odwiedził pew­

nego dnia ulubione miejsca po­
bytu swojej ciotki Amelii (śp.). 
słynnej ongiś „Głowy bez tu­
łowia", gwiazdy wszystkich 
znanych cyrków świata i są 
Vednich okolic. .

Zapadał już wieczór. Ruiny 
•starożytnego zamku niewyraź 
nie odbijały na tle wieczorne­
go nieba. Pogrążony we wspo­

mnieniach Agapit usłyszał na­
gle szelest dochodzący zza gra. 
nitowych filarów. Ujrzał tam 
czarną, nieruchomą postać "w 
pelerynie i olbrzymim kapelu­
szu.

— Agapicie, zbliż się — po 
wiedział tajemniczy niezna­
jomy.

— Panie czarny —- odparł

Krupka — odczep 6ię pan pó­
kim dobry. Upiory istnieją tyl­
ko w bajkach, a i tam maą 
prawo straszenia ludzi dopiero 

» północy.
Uśmiechając się, starszy pan 

skierował się na drogę wiodą 
cą ku wyjściu. — Jakiś wariat 
— pomyślał, — Ale skąd zna 
moje imię?

natomiast pokazy i gry odby­
wać się będą na terenach wiej­
skich. Organizacją imprez na 
w-sj zajmu;ą się odnośne Zrze­
szenia wraz z Okręgowymi 
Związkami.

W dniach 22 i 23 lipca br. 
odbywać się mogą tylko te im­
prezy, które zostały zaplano­
wane i uzgodnione z Wojew. 
Kom. KF. (p)

Finały turnieju
Wimbkdońskiego

W finałowych spotkaniach 
międzynarodowego turnieju te­
nisowego Wimbledonu zwycię­
żyli:

W grze pojedyncze Brough 
USA bijąc Dupont USA 6:1, 
6:4; w grze podwójnej kobiet 
Amerykanki Brough, Dupont. 
zwyciężając parę Fry, Hart 
USA 6:4, 5:7, 6:1;^w grze po­
dwójnej mężczyzn Australijczy. 
cy Bromwich i Quist wygrywa­
jąc z drugą parą australijską 
G. Brown, Śidwell 7:5, 3:6, 6:3, 
3:6. 6:2.



Nie zapominać 
o wczesnych podoryuihacu

ZSCh zwróciło za pośrednic­
twem gminnych inslruktoratów 
uwagę chłopom na konieczność 
natychmiastowego dokonywa­
nia podorywkj po zakończeniu 
kośby każdego pola. Wszyst­
kie . gospodarstwa drobnotowa- 
rowe, spółdzielnie produkcyj­
ne i PGR winny nie czekając 
do chwili zwiezienia zbóż z 
pól, z mi jsca przystępować 
do orki. Każdy dzień zwłoki 
fo dokonanej kośbie wysusza 
ziemię i czyni ją coraz trud­
niejszą do uprawy. Wcześniej­
sze podorywki dają duży przy­
rost produkcji roślinnej w ro­
ku następnym.

W celu zatrzymania wilgoci 
w ziemi instruktoraty zalesiły 
stosowanie za pługiem włóki, 
choćby najbardziej prymityw­
nej złożonej ze zwykłego pa­
lika. (pl)

W przededniu
uroczystości lipcowych
W dniu 22 lipca o godz. 17 

we wszystkich gminach powia­
tu kaliskiego odbędą się uro­
czyste nadzwyczajne posiedze­
nia Gm. Rad Narodowych a o 
godz. 18 akademie, dla uczcze­
nia 6 rocznicy Manifestu 
PKWN.

Dzień 23 lipca, jako przedłu­
żenie uroczystości, poświęcony 
będzie imprezom sportowym. 
Kolonie leinie zorganizują we 
własnym zakresie akademie i 
wieczornice w dniu 22 lipca br. 
a starsza młodzież weźmie u- 
dział we wszystkich imprezach 
przewidzianych w programie.

Postanowiono również wzmóc 
wysiłek w akcji kolportażu 
pism i dzienników. W tych 
dniach wyjadą ekipy do wszy­
stkich agencji pocztowych i 
dotrą do każdego poszczegól-

22 lipca br. wszys'kie czasopi­
sma wydadzą specjalny oko­
licznościowy numer, który roz­
kolportowany zostanie w posz­
czególnych gminach. Pow. Rada 
ze swej strony dla każdej gmi­
ny zgiosila zapotrzebowanie po 
20 egzemplarzy trzech wydaw­
nictw jak „Gromada", „Chłop­
ska Droga", „Głos Wikp.". 
ZSCh, ZMP, Liga Kobiet, ko­
lonie letnie, zgłosiły akces 
wzięcia okazowych numerów.

i
| nego prenumeratora. W dniu

Kurs dzięki któremu
zaoszczędzimy 2 mil. zl rocznie
Wydział Zdrowia DOKP Poznań 

przy współudziale Państw. Zakła­
du Higieny zorganizował 6-dniowy 
kurs przeszkoleniowy z zakresu po- 
zieiraira prób wody do p-cia. W 
kursie udział biorą wszyscy refe­
renci Bezp. i Hig. Pracy ^ydz. 
i Oddziałów tut. DOKP. Wykłady 
■odbywają się w świetlicy ZZK przy

Dnia 22 lipca, 
wmurowanie

aktu erekcyjnego

Pomnika Wdzięczności 
w Gnieźnie

Na posiedzeniu komitetu ob­
chodu Święta Odrodzenia zo­
stał częściowo opracowany pro­
gram uroczystości w dniu 22 
lipca. Uroczystości rozpoczną 
się już w dniu 21 bm. o godz. 
18 uroczystym posiedzeniem 
MRN — w sali Teatru Państwo­
wego, po czym zostaną złożo­
ne wieńce na grobach żołnierzy 
radzieckich. Wieczorem ulica­
mi miasta przejdzie capstrzyk.

W dniu 22 lipca o godz. 10 
u zbiegu ul. Chrobrego i Julia­
na Marchlewskiego 
poczty sztandarowe, 
zostanie odczytany i 
ny akt erekcyjny w 
Pomnika Wdzięczności dla Bo­
haterów Armii Czerwonej. W 
godzinach popołudniowych od­
będą się na boisku „Wici" 
igrzyska o oznakę sportową. 
Na Dalkach zorganizowana zo­
stanie o godz. 15 zabawa lu- _____
dowa oraz kiermasz dla dzieci, koreańskim.

warsztatach głównych w Poznaniu. 
Kierownikiem kursu jest dr Kró- 
szczyński, a wykładowcami m. in. 
mgr Kołaczkowski dr Wojciechow­
ski i Egiejman.

Przeszkolenie to podniesie facho­
wość pobierania prób wody i 
zmniejszy się ilość próbek z wynl- 
siem 
cie 
Przez 
prób 
przez 
wało się w wysokim procencie wy­
niki uznające wodę niezdatną do 
picia, co powodowało wielkie stra­
ty pienieżne, dochodzące do około 
2 ' *

negatywnym przez unikmę- 
technicznych niedociągnięć, 

dotychczasowe pobieranie 
w niektórych wypadkach 
personel niefachowy uzyskj-

milionów zł rocznie.

zbiorą 6ię 
po czym 
wmurowa- 
fundament

Wiadomości z Piły
W sprawozdaniu naszym z wiecu 

w sprawie amerykańskiej agresji 
na Korei podąno niewłaściwie na­
zwisko prelegenta. Okolicznościo­
we przemówienie wygłosił bow.em 
nie poseł Gellert lecz poseł Pie­
przyk z Poznania.

W ramach inwestycji ogólno- 
miejskich kończy się przebudowę 
ulicy Domańskiego przy której po­
łożono nową nawierzchnię i kra­
wężniki. Ulica ta uprości drogę 
przejazdu dla pojazdów mechanicz­
nych pragnących przez nowy most 
dostać się z szosy złotowskiej i 
bydgoskiej na szosę w kierunku 
Poznania i Krzyża. Dotychczas po­
jazdy te muśiały przejeżdżać ruch­
liwą ulicą Prez. Bieruta.

Posiedzenie Pow. Kom. Wszech­
nicy Radlowej odbędzię się w sali 
prezydium MRN w Trzciance dn.a 
19 lipca 1950 r. o godz. 18.

Związek Zaw Prac. Samorządo­
wych w Pile na specjalnie zwoła­
nej masówce po wysłuchaniu ref. 
ob. Kozakiewicza uchwalił jedno­
myślną rezolucję potępiającą .ame­
rykańską agresję na terytorium 
----- —-  (wn)

Pracownicy poszukiwani
Laborant do Lab. Bad. Mat. Bud. potrzebny —
Łąkowa 11 pokój 18. 5256g
Rutynowanej maszynistki poszukują zaraz Pań­
stwowe Przedsiębiorstwa Budowlane Oddział 1 
Budowlany. Zgłoszenia: Referat Personalny, Po­
znań, ul. Kościelna 19. K1572

„Ręce precz od Korei
Potężna manifestrcja w Gnieźnie

u

W piątek po południu odbył 
się w Gnieźnie na Placu Boha­
terów Stalingradu wielki wec 
manifestacyjny przeciwko agre­
sji amerykańskiej w Korei. Na 
placu zebrał się cały gnieź­
nieński świat pracy. Przybyła 
rówrreż młodzież ZMP. Plac 
tonął w powodzi czerwonych 
transparentów z napisami prze­
ciwko amerykańskim podżega- 

eiuw. ■ cz°m wojennym.
(gem) . Po zagajeniu wiecu przez ob.

Dzięki staraniom władz miejskich

zaopatrzenie Żnina w mięso ulegnie poprawie
IPrzez szereg miesęcy skle= 

py masarskie miasta Żnina za­
opatrywane były w mięso i 
wyroby przez Państwową Prze* 
twórnię Mięsa w Janowcu. 
Miało to ujemny wpływ na za* 
spokojen;e potrzeb konsumen* 
tów, gdyż już sam przewóz 
stwarzał trudności, a powiato* 
we władze sanitarne kwestio* 
nowały niedostateczny stopień 
higieny, gdyż samochody cię* 
żarowe nie były przystosowane 
do przewozu mięsa.

Mankament ten został usu* 
>nięty przez miejscową delega* 
turę Centrali Mięsnej, która 
przydziela żywy towar, bity w 
rzeźni miejskiej. Władze miej* 
skie, w trosce o sprawny ubój, 
dokonują obecnie przebudowy! 
rzeźni, dostosowując ją do no* ■

Kosmatka, referat o walce wy­
zwoleńczej ludu koreańskiego 
wygłosiła ob. Hetmańska, se­
kretarz KW PZPR. Uwypukliła 
ona istotne cele agresji amery­
kańskiej i wskazała na nikcze­
mną rolę marionetkowego rzą­
du Korei południowej, w któ­
rym zasiadają zdrajcy narodu 
i agenci obcego imperializmu.

Przemówienie swoje zakoń­
czyła ob. Hetmańska okrzyka­
mi na cześć walczącego o swo­
je wyzwolenie ludu koreań­
skiego, na cześć światowego 
obozu pokoju ze Związkiem 
Radzieckim na czele. Następ­
nie odczytana została rezolu­
cja, )w której ludność m, Gnie­
zna protestuje przeciwko bru­
talnej interwencji amerykań­
skiej w Korei oraz wyraża 
swoją solidarność z walczącą 
bohaterską ludnością koreań­
ską.

Po zakończeniu wiecu odbył 
się manifestacyjny pochód uli­
cami miasta, (kz)

1C KRONIKAlO LIPIEC
NIEDZIELA

Dzlenysiawa

Słońce w: 3.48 
zach.: 20.08 

Księżyc w.: 4.34 
zach.: 21.18

woczesnych potrzeb. Zbudowa* 
no już olbrzymią kadź do za» 
nurzania ubitych świń oraz za. 
instalowano maszynę parową, 
która będzie dostarczała parę 
do kadzi.

Naprawieniu ulegnie także 
chłodnia, celem zabezp:ecze* 
nia świeżości produktów. Tutaj 
przew. Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej ob. Meller na. 
potyka na poważniejsze trud’ 
ności, brak bowiem odpowied* 
nich maszyn, które w okresie 
okupacji uległy zniszczeniu. Je* 
dnakże dobro konsumentów wy* > z Poznania, która rozlokowała a*ę 
robow mięsnych wymaga szyb*] 
kiej naprawy lub instalacji u* 
rządzeń, aby chłodnia w krót* 
kim czasie mogła być urucho* 
miona. (Ke)

Wiadomości z Turka
Żniwa w pow. tureckim rozpo­

częły się. Państwowe Gospodarstwa 
Rolne zaopatrzone są w dostatecz-

LESZNOr
Miejski Komitet Obrońców Po­

koju w Lesznie zwołuje dziś, w nie­
dzielę o godz. 18 w sali Szkoły 
Podstawowej nr 1 przy al. Marsz. 
Rokossowskiego zebranie obywatel­
skie, na którym zostanie wygło­
szony referat o bieżących zagad­
nieniach walki o pokój. (R)

Zawody w piłkę nożną pomiędzy 
I drużyną Kolejarza Inowrocław a 
Kolejarzem Leszno odbędą się dz ś 
w niedzielę o godz. 18 ną boisku 
„Gwardii". (R)

Z inicjatywy Pow. Kom. Społecz­
nego (Wszechnicy Radiowej) od­
były się w Lesznie egzaminy I ro­
ku. Komisja Egzaminacyjna prze­
prowadziła egzaminy w 7 zakła 
dach szkolnych naszego miasta, 
gdzie przeegzaminowano 407 słu­
chaczy. Poziom przy egzaminach 
był bardzo wysoki, co świadczy o 
solidnvm przygotowaniu się po­
szczególnych uczni. Specjalny za­
sób wiedzy wykazali: ob. ob. Ur- 
nańska, Kazior i Biskupski. (R)

ną ilość potrzebnych im maszyn 
żniwnych. Organizacje i ;akłady 
pracy wysyłają ekipy dla pomocy 
w żniwach. Jak wynika z opinii 
rolników, żyło w tym roku nie jest 
nadzwyczajne. Na stan ten wpły­
nęły przymrozki jakie mieliśmy w 
maju.

Ograniczenia sprzedaży i wyszyn­
ku napojów alkoholowych zostały 
na mocy uchwały Powiatowej Ra* 
dy Narodowej w dniu 11 lipca »r. 
zniesione. Okazało się bowiem, że 
z ograniczenia tego korzystały jed­
nostki aspołeczne, urządzając u sie­
bie w domach spelunkj nielegalne* 
go wyszynku wódki, zakupionej 
uprzednio w większych ilościach

Stacja pogotowia ratunkowego 
powiększa się. Dotychczas istniały 
2 karętkj pogotowia Ubezpieczami 
Społecznej i Szpitala Powiatowego. 
Obecnie tabor stacji wzbogacił s’ę 
o jedną jeszcze karetkę, przydzie­
loną przez Ministerstwo Zdrowia 
tut. Oddziałowj PCK. Uchwałą PRN 
yoTurku postanowiono jeden z ist­
niejących na terenie szpitala po­
wiatowego baraków oddać do dys­
pozycji PCK na urządzenie w nim 
Stacji Pogotowia Ratunkowego.

(jk)

PNIEWYt
W ub. tygodniu przybyła do 

Pniew kolonia młodzieży tzkołnaj

j

w Państw. Liceum Ogólnokształcą­
cym. Młodzież ta pod kierownic­
twem swych opiekunów spędza 
wakacje w pięknym parku.

Kierownictwo kolonii stara się 
uprzyjemnić młodzieży pobyt po­
przez organizowanie wieczorów ar­
tystycznych. humoru 1 tańca, które 
odbywają cię w auli liceum, (bm.)Dzień Kalisza

Oddział Redakcji 1 Admini­
stracji: płac Bohaterów Stalin­
gradu 10, tel. 14 39, po godz. 17 
tel. 19-73 #

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pogotowie Ratunkowe PCK 

(Kościuszki 3) 11-11 
Zaw. Stiaż Pożarna 21 77 
Komisariat MO — 16-62 
Komenda Pow. M. O. 10-30

DYŻUR NOCNY APTEK 
Dyżur nocny pełni 

mgr. Ptaszyńskiego, 
nicka 6, teł. 14 87

TEATR
Państw. Teatr im. 

skiego — „Odwety" 
kowskiego.

KINA
Woln°ść: „Wesoły subloka­

tor" produkcji ameryk. o godz 
18 i 23 w dni powszedniej w 
niedziele i święta o godz. 16. .

Bałtyk: „Przybrana órka" — 
prod. czesk. Seanse o sodz. 18 
[ 20; w niedziele i święta o go* 
izinie 16.

Stylowe: Z powodu general­
nego remontu kino nieć rynnę.

i-------- GNIEZNO--------- j
Łaźnia publiczna mieszcząca się 

przy Miejskich Zakładach (ulica 
Chrobrego) została z dniem dzisiej­
szym, tj. 15 bm. oddana do użytku 
mieszkańców miasta Gniezna, W 
łaźni tej — jak już pisaliśmy — 
dokonany został w ubiegłych 12 
dniach remont połączony z pracami 
technicznymi.

W Państwowym Teatrze w Gnieź­
nie odbywają się intensywne próby 
ciekawej sztuki pt. „Wiosna w 
Norwegii" wg. Staurta Engstrand, 
a w adaptacji Anatola Sterna. Ak­
cja sztuki rozgrywa się w roku 
1940 w Norwegii. W aztuce tej 
występuje 16 osób, reżyseruje Ste­
fania Domańska, reżyser Państw. 
Teatru Wielkiego w Częstochowie. 
Premiera przewidziana jest na 22 
lipca.

I— PIŁfl —I
Z dniem 6 lipca br. gminne spół­

dzielnie „Samopomoc Chłopska" w 
powiecie zmieniły czas sprzedaży 
w sklepach spożywczych, przesu­
wając je z normalnych godzin 
dziennych na godziny wczesno- 
ranne i późnowieczorne. Ludz;e 
wsi przyjęli innowację tę z wielkim 
uznaniem.

Przy Publ. Średniej Szkole Zawo­
dowej w Pile odbyło się uroczyste 
zakończenie kursu przygotowaw­
czego do egzaminów rzemieślni­
czych, prowadzonego przez Poznań­
ski Zakład Doskonalenia Rzemio­
sła. Kurs ten prowadzony był w 
okresie ostatniego półrocza szkol­
nego w dwóch grupach. Pierwsza 
elektryczna liczyła 23 kandydatów 
i druga mechaniczna 62 kandyda­
tów. Egzaminy praktyczne dla obu 
grup odbędą się w najbliższych 
dniach, (wn)

WĄGROWIEC

apteka 
ul. Kano-

Bonusław-
— Krucz-

Basen kąpielowy dla małych 
dzieci na plaży miejskiej co roku 
zarasta chwastami. Sezon trwa w 
całej pełni, a dzieci nte mogą ko­
rzystać z tego dobrodziejstwa, gdyż 
chwasty uniemożliwiają swobodne 
poruszanie się w wodzie. Prezy­
dium MRN w Wągrowcu winno 
niezwłocznie wydać zarządzenia 
oczyszczenia basenu z chwastów 
i wrzuconych do niego kamieni.

W ostatnich dniach czerwca br, 
PCK zakończył 8 kursów I stopnia, 
dla młodzieży szkół podstawowych. 
Kursy ukończyło 250 osób. Mło­
dzież zdobyła podstawowe wiado­
mości z dziedziny ratownictwa, hi­
gieny i kącików zdrowia. Wykła­
dowy instruktor powiatowy PCK 
Kamiński i opiekunowie ?ół mło­
dzieżowych PCK są z wyników 
kursu b. zadowoleni — wszystkie 
świadectwa miały ogólny wynik 
dobry. (kdw)

Księgowego>bilansistę samodzielnego, znajomoś' 
księgowości przemysłowej — przebitkowej, re 
ferenta zaopatrzenia i planowania, maszynistkę* 
korespondentkę do prac biurowych, hafciarki, 
trykotarki ręczne i maszynowe, krawcowe, tka? 
czy, pantoflarki, hafciarz maszynowy, panie do 
wyrobu lalek artystycznych i regionalnych oraz 
pomysłowych zabawek przyjmą zaraz Warszta= 
ty Szkoleniowe Poznań, Mickiewicza 31 (wej= 
ście od podwórza). Zgłoszenia od 9—11 rano. 
Przyjmujemy zdolnych chałupników. Reflektu* 
jemy na siły fachowe, wybitnie zaawansowane 
o dużym smaku artystycznym. K1540

OGŁOSZENIA DROBNE
Wolne posady Sprzedam PAS. Poznań Gar- 

barv 25 m. 8 od godz. 19.
5254g

na poniedziałek. 17 Vil 1950

TEATRY
OPERA: Dziś 1 w dni następne teatr nieczynny. 
POLSKI: Dziś i w dni następne teatr nieczynny. 
NOWY: Dziś 1 w dni następne teatr nieczynny.
KOMEDIA MUZYCZNA: Dziś i w dni następne 

teatr nieczynny.
MŁODEGO WIDZA; Dziś i w dni następne teatr 

nieczynny.

Beczki 
żelazne, regały, 
tuary, gabloty, 
sła, stoły, kiosk 
nośny, kupimy, 
szne oferty 
Wikp. dla kl577.

kon- 
krze- 
prze- 
Spie-
Głos

Wykwalifikowana ekspedientka 
rzeżnicka, ca kowitym utrzy. 
manieni spaniem. A. Wuiec. 
Poznań Kraszewskiego 7 Wy­
nagrodzenie wed ug umowy 

52Ó2g

Gosposi samodzielnej poszuku­
ję. Zgłoszenia: plac Kolegiac- 
ki 17. Kubiakowa. 5251g

Gospoile. również do wszel­
kich prac domowych noszuku- 
je zaraz ksiądz w Poznaniu. 
Ofert? z dokiadnym życiorysem 
Cios Wikp dla 5152g.

Nauka

Parcele Puszczykówku blisko 
dworca. Oferty Cos Wielko­
polski dla 5284£.

Kupna
Kupie pół willi z wolnvm mfe. 
szkaniem. Oferty Glos Wielko­
polski dla 5118g

i Penicylinę oleistą 4 ampułki. 
' kupie natychmiast. Oferty Głcs 

Wielkopolski dla 5249g

Kupię domek willę mała. Po- 
zr.ań okolica zaraz. — Oferty 
Cos Wikp dla 5157g.

KINA
Apollo — o godz. 13, 15.30, 18 i 20.30 „Hrabia Monte 

Christo"; Bałtyk — o godz. 13, 15.30, 18 1 20.30 „Po­
szukiwacze złota"; Rialto — o godz. 16, 18, 20 „Ma- 
szeńka"; Muza — o godz. 14, 16, 18 1 20 „Ali Baba 
i 40 rozbójników"; Warta — o godz. 14 i 16 „Dzie­
ci kapitana Granta", o godz. 16, 18 i 20 „Sen o miło­
ści"; Letnie (Park Targowy) — o godz. 17, 19 i 21 
„Maaret"; Piast (Starołęka) o godz. 16, 18 i 20 „Mło­
da Gwardia" cz. II.

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Oddz. 

w Poznaniu, ał Marcinkowskiego 23 „Wystawa 
Sztuki i Rękodzieła Ludowego" Otwarte w dni 
powszednie o dgodz. 10—18 w niedziele 1 święta 
od godz. 10—17.

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne codziennie w godz. 

od 10 do 19
Muzeum Przyrodnicze (ul. Zwierzyniecka nr 19) 

— otwarte od godz 9 do 14.30
Muzeum Prehistoryczne łut S Mlelżyńsklego nr 

26/27) czynne w niedziele i święta od godz. 10—14, 
wtorki i czwartki 9—15, środy i piątki 13—19, w so­
boty 9—13. w poniedziałki zamknięte.

Redakcla. Poznań al Grunwaldzka 19 aarożnik Mar- 
eelińskiei Telefony: redaktor aaczelny 77-68 ra 
stępca nacz redaktora 78-38 sekr. redakcji 77-90 
dzia> miejski 78-57 dział depesz 78-14 nocny 64-72 

Redaktor naczelny: lan Zaglerski
Redaktor naczelny przyjmuje w eodz od 12—13 

Prenumeratę na .Głos Wielkoooiskł'* oriYlmule PPR
RUCH Nr konta - 7-4714

Biuro ogłoszeń. Poznań ol Wyspiańskiego 10 » ptt.. 
tel 64-75 ł 62-70. Konto PKO Poznań nr v-6777/tto 
czynne od godz. 7—16.30. w soboty do 14.30

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo Oświatowa Czytei 
nik" Delegatura w Poznaniu u! Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70 

Tłoczono- Wielkopolskie 7.akładł Orafiezne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—12154

PROGRAM II —
FALA POZNANIA 249 m

5.00 Początek audycji; 5 05 
Streszczenie wiadomości po­
rannych dla wsi; 5.10 Audy­
cja dla wsi; 5.20 Koncert dla 
świata pracy; 6.05 Gimnasty­
ka; 6.15 Koncert; 6.45 Dzien­
nik; 7.10 Gimnastyka; 7.20 
Muzyka; 8.09 Streszczenie 
dziennika; 8 05 Aktualności 
Poznania i program dnia; 8.15 
Muzyka; 8-20 Pogadanka pt.: 
„Przodownice zdrowia w ak­
cji poprawy zdrowotności na 
wsi"; 8.30 Przerwa; 11.57 
Sygnał czasu i hejnat z Wie­
ży Marianie]; 12.04 Dzien­
nik; 12.25 Muzyka: 12-30 
Audycja dla wsi; 12.45 „Na 
swojska nutą"; 15 15 Poga­
danka dla wsi; 13.30 Koncert; 
14.00 Audycja Z.N.P.; 14.15 
Fragmenty z op. „Cyganeria" 
Pucciniego; 14.55 Koncert so­
listów: 15.30 Audycja dla 
dzieci; 15 45 Audycja <Ha 
chorych; 16.00 Dziennik;
16.20 „Pieśni polskie". Wy­
konawcy: Irena Łucka-Żychow- 
ska (sopran). Franciszek Ski- 
biński (baryton), Hieronim 
Szperka (akomo j; 16.45 Mu­
zyka; 16.50 Z zagadnień 
sportu wielkopolskiego; 17.CO 
Koncert; 18.05 Odpowiedzi 
fali 49; 18.15 Muzyka ludo­
wa; 19 00 Audycja dla nzo- 
dzieży; 19.15 Koncert; 20.00 
Dziennik; 20.40 XV aud. z 
cyklu: „Jan Seb. Bach"; 
21.30 Wszechnica Radiowa;
22.20 Poznański dziennik wie­
czorny: 22.35 Muzyka; 23 00 
Ostatnie wiadomości; 2315 
„Wieczorne melodie"; 24-00 
Koniec audycji.

OGŁOSZENIA
do „G.osu Wielkopolskiego" 
i całe) prasy ..Czytelnika" 
orzvimuie

Biuro Ogłoszeń „Czytelnik", Po­
znań. ul. Wyspiańskiego 10. 
tptr Telefony: 64-75. 62-70 
(wewnętrzny 5)
oraz Oddziały Administracji 
.Giosu Wielkopolskiego":

Gniezno, ul Sienkiewicza 28 
pekói 5

Gorzów Wikp.. ul. Łokietka 28
Kalin, ol. Bohaterów Stalin­

gradu 10
Zielona Góra, ul. Jedności Ro­

botnicze) 90.
Wszelkie wpłaty oieniężne za 

ogłoszenia prosimy dokony­
wać do PKO Poznań na kon 
to nr V 6777'110

Trzymiesięczne nowoczesne 
kursy księgowości. Łódź — 
skrzyakj 163 K1437

Osobiste
Welony, suknie ślubne, naj­
modniejsze wypożyczam we­
lony ucinam Mickiewicza 28 

3825e

Sprzedane

Samochód Ford, małolitrażowy 
motocykl Harley przyczepa. — 
Oferty Glos Wikp dla 5274g.

Motocykl B M W — 750 
sport iak nowy sprzedam 
Poznań Dąbrowskiego 79 —
warsztat Intek 5137g

Mam fredki na sprzedaż. -—
St. Nowak Srern Rynek 4,
3 piętro 1933p

DKW limuzyna Rynek Lazar-
ski 19 m. 2 5272g

M D ©_W©
SAT 'M

K
►4

t

Zamiana
Zamienił pokój z kuchnią w 
centrum Łodzi, na 2 w Kali­
szu. Pilne. Wiadomości: Kalisz, 
Bohaterów Stalingradu 14, 
m 2 godz 10—12. K1578

Wolne lokale
2-pokojowe Zwrot remontu 
Oferty Cos Wikp, dla 5292g.

Zguby
Zgubione w. dniu 12 lipca br. 
w Poznaniu na pl Wolności 
wieczne pióro ze z'ota opraw- 
ką bryzowe amer. fabrykat. 
Uczciwy znalazca zwróci za 
odpowiednim wynagrodzeniem; 
Dcleg. Centrali Mięsnej Jaro­
cin ul. Walki Młodych 20.

52538

Naprawdę piękna Jest 
tegoroczna moda letnia 
i równie pięknie ją ilustru­
je najnowszy Nr 4 ^świata i 
Mody“. Modele i wzory, któ­
rych ten nunrr podaje ponad 
250, są wyjątkowo starannie 
wyselekcjonowane — dostoso­
wane pod każdym względem 
do naszych potrzeb i pojęć 
estetycznych.

Nr 4 „Świata Mody" dopo­
może niewątpliwie tysiącom 
pań w rozwiązaniu ich letnich 
„problemów ubraniowych" i to 
w najszerszym zakresie, bo 
„od stóp do głów". Nr 4.„świa- 
ta Mody" jest już w sprzeda­
ży we wszystkich kioskach 
gazetowych f księgarniach.

K1402 r K1365

Nr 194 AB , " STRONA 9



Słownik wczasowy
b7! I K f

Przytulne ustronie -

Czytelnikom naszym poleca­
my kilka nowych specyfików z 
zakresu kosmetyki stosowanej 
bardzo pomocnych w różnych 
dolegliwościach życia. Żądać 
tylko w oryginalnych opakowa­
niach. Wystrzegać się naśla- 
downictw!

„ANTYPLOT". — Idealnie 
działający plaster, którym za­
lepiamy otwór jamy ustnej. 
Stosuje się wobec osób, cier­
piących na chroniczną skłon­
ność do plotkowania i panikar- 
stwa.

„OBIBOX". — Maść renomo­
wanej jakości. Leczy odparze­
nia i rany, spowodowane obi­
janiem sobie boków w biurach, 
urzędach, fabrykac'^ itp. W ra­
zie silnych obrażeń cielesnych 
— stosować podwójną porcję. 
Przedłużenie się choroby może 
spowodować amputację całego 
chorego z biura, urzędu, fabryki 
itd.

„WSKOKOŁAP". — Lep, spo­
rządzony z najiepezych surow­
ców. Niedużą warstwę lepu 
rozkładamy na brzegach chod­
nika na 50 metrów z obydwu 
stron przystanku tramwajowe­
go. Rozgrzany przez słońce lep 
unieruchamia nogi młodzień­
ców usiłujących wskoczyć do 
biegnącego tramwaju. Uwaga: 
działa tylko w większych mia­
stach, gdzie są tramwaje.

„NIERYCZYNA". — Proszek 
usypiający. Porcję proszku, 
przy pomocy specjalnego roz­
pylacza, rozsypuje się na „ra­
diofoniczne urządzenie odbior­
cze" (dawniej: radio), należące 
do sąsiada, a grające na pełną 
parę po godzinie 22. Przy apa­
ratach wdelozakresowych — 
stosować podwójną porcję z do­
mieszką tartego dynamitu. Sku­
tek gwarantowany. W razie 
niepowodzenia, zwracamy pie­
niądze oraz uwagę owemu ra­
diocie, żeby chodził wcześniej 
spać.

„PALCOSLIN". — Woda al­
kaliczna, perfumowana. Macza 
się w niej koniuszki palców pa­
nien sklepowych, bileterów itp., 
którzy cierpią na zwyczaj śli­
nienia kciuka przy wydawaniu 
kwitów kasowych. „Palcoślin" 
doskonale pomaga sprzedaw­
czyniom pieczywa, które poda­
ją bułeczki i odbierają pienią­
dze tymi samymi rączkami. Mo­
żna stosować go także w wy­
padkach przestarzałej skłon­
ności do wertowania książek i 
gazet w czytelniach publicznych 
przy pomocy maczanych w gę­
bie paluchów.

„KINOTUPAX". — Higienicz­
ne wkładki do butów. Przy 
wyjściu do kina wkładamy jedną 
parę „Kinotupazu” do butów, 
uważając, aby nie zagiąć czub­
ków. W razie zerwania się taś­
my filmowej lub popsucia apa­
ratury dźwiękowej, wkładki 
„Kinotuipax” przeiz swą elasty­
czność i specjalną izolację unie­
możliwiają głośne tupanie no­
gami. Środek gorąco polecany 
przez poznańską dyrekcję P. P. 
„Film Polski".

„SODOWODOL”. — Pastylki 
eukaliptusowe dla wyższych 
dygnitarzy. Dwa lub trzy razy 
dziennie po jednej pastylce z 
dodatkiem łyżeczki octu dosko­
nale działa w wypadkach ude­
rzenia do głowy wody sodowej. 
Przy silniejszych uderzeniach 
można zastosować tzw. kontr- 
środek, czyli również uderzenie, 
ale czymś konkretniejszym. So­
da wtenczas wietrzeje z głowy, 
pozostawiając samą wodę, z 
którą już łatwiej jest dać so­
bie radę.

— Dopiero mój sze! będzie wściekły, Że nie wróciłem na 
czas z urlopu...

Nie powiem, żeby morze działało uspokajająco...

Włodzimierz Scisłowski

MADĘ IN Y ANKES

Opalanie się

Bałwany morskie

HALINA SZUMAN

1

owiązaną twarzą,z

On zawsze chodzi w wąskich spodniach, 
krawat nosi nawet w upały, 
a na krawacie widzisz co dnia 
widoczków dziwnych zbiorek cały.

w kieszeń marynarki 
górę „Life", „Times" kładzie

On zawsze 
tytułem w 
i dumnie wydymając wargi 
przewodzić „ciemnej" chce „gromadzie".

Kapelusz — model nowojorski, 
półbuty — korek brazylijski, 
materiał zaś koniecznie szorstki, 
wspaniały — bo „kalifornijski"!

Ma też kolegę oczywiście, 
podobno Anglik rodowity;

O key“ — wciąż mówi uroczyście — 
Then dans był wtsoraj wismenity!"

On tylko pali wciąż „Camele"... 
I tak bez końca, bez ustanku, 
można by pisać bardzo wiele 
o „miłym" bubku „Madę in Yankes".

drobiazgi
— Ale wszystko wyśpiewał! — podziwiano śpiewa­

ka występującego w roli świadka w sądzie.
*

Na osobistej wycieczce można sobie czasem kark 
skręcić.

t

Polały się
me

Płaczę. Mimo upału. Dlacze­
go płaczę? Ha, drogi Czytelni­
ku — sprawa to straszna i ta­
jemnicza. Płaczę, bom jest czło­
wiek n o r m a 1 n y... Posłuchaj-

Rok 1948, Lato.
— Czy można dostać letnie 

męskie obuwie?
— .Tak, ale tylko małe nu­

mery,
— A tenisówki?
— Dziecięce.
Rok 1949. Lato.
— Gzy można dostać letnie 

męskie obuwie?
— Tak, ale tylko małe nu­

mery.
— A tenisówki?
•— Dziecięce.
Rok 1950. Lato.
— Czy można dostać...
Nie. Nie można dostać mę­

skiego letniego obuwia. Jeśli 
człowieku nie trafisz na chwilę, 
kiedy nadchodzi świeży trans­
port, będziesz wędrował po ca­
łym mieście, zedrzesz jedną pa­
rę aby... nie kupić drugiej.

Temu komuś, kto decyduje o 
tych sprawach, nie przyjdzie na 
myśl zainteresować się, jakie 
numery bucików znajdują naj­
większy popyt, i dostosować do 
tego dostawę. A powiedzcie, 
mili moi, co ja jestem winien, 
że nie jestem ani dzieckiem, 
ani niedorozwiniętym karzeł­
kiem, lecz mam przeciętny, nor­
malny, 42 numer obuwia?...

(nonparel) 
▼TTTTTTT WTłTWT W TTTTT v UrłTTI 

CIĘŻKIE CZASY

— Do widzenia Szanow­
nemu Panu! Do przyszłego 
roku...

— Hm, podobno u was bije się sędziów... 
(„Regards”)

Chodzę
Skarżę się, że ząb mnie boli. 
Zaraz radzi mi gosposia. 
Wziąć na język szczyptę soli.

Wszyscy schodzą się i radzą, 
Najróżniejsze rają leki.
Ot, olejek goździkowy,
Mówi ciocia, wziąć z apteki.

Brać jodynę lub spirytus 
Zewsząd słychać dobre rady, 
Jedni każą robić zimne, 
Inni ciepłe znów okłady.

Jedna rzecz mnie tylko dziwi, 
A jest fakt to oczywisty, 
Ani jeden mi nie radzi, 
Żebym poszła do dentysty.

Choroba najczęstsza u pesymistów — krzywica. 
❖

Tryzonia — nowotwór złośliwy.

Zasługą matematyka i ginekologa jest dobre rozwią­
zanie.

❖

Rozwód mieszkaniowy — separacja od kuchni i ła­
zienki.

❖
Pewien pan miał tak niskie instynkty, że dla zaspo­

kojenia ich musiał się położyć.

Dewiza smakosza: szny — cel uświęca szprotki.
S. W.

W KAWIARNI

(„Regards")

— Czy to Beethoven?
— Nie proszę pana, to 

Rzerapoliński, on już u nas 
gra od trzech lat


